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Palące zagadnienie.

P odjęta w r. ub. dyskusja  na łam ach  „Spraw  Nauczycielskich" 
w spraw ie konfe rency j re jonow ych  w yw ołała w ielkie za in teresow anie 
w śród naszych czytelników . W płynęły  na to: z jednej s trony  w ażność 
tego zagadn ien ia w  p racy  pedagogicznej, z d rug ie j zaś strony  śm iałość 
m yśli au to rów , om aw iających  konferencje  rejonow e.

D oceniając znaczenie konfe rency j re jonow ych, k tó re są jednym  
ze sposobów  sam okształcenia  nauczycieli, co jest n iezbędne w pracy  
pedagogicznej, postanow iliśm y w ydać specja lny  num er, pośw ięcony 
tem u zagadnieniu . Chcem y w  ten sposób dać w yraz bolączkom  te re ­
now ym , w ypływ ającym  z nieodpow iedniego usto su n k o w an ia  się 
do konferency j, a jednocześnie, dążąc  do usun ięcia  tego w szystkiego, 
co przyczyniało  się do obniżenia ich poziom u, podajem y w yczerpujący  
spis artyku łów , o m aw iających  to zagadnienie, k tó re  u k aza ły  się w p ra ­
sie pedagogicznej.

Jeżeli1 chociaż w części przyczynim y się do podniesien ia  poziom u 
konferen cy j re jonow ych, na  k tó re  tak  często Słyszymy u sk arżan ia  się, 
będziem y zadow oleni, że spełn iliśm y sw oje zadanie.

W  tern  m iejscu  sk ładam y  serdeczne podziękow anie tym  w szyst­
kim , k tórzy , n ad sy ła jąc  a rty k u ły  do niniejszego n u m eru  „S praw " 
dali w yraz bolączkom  i1 nadziejom , jak ie  nauczycielstw o w k o n fe­
ren cjach  re jonow ych  pokłada.
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D ział m etod yczn o-p ed agogiczn y .

KONFERENCJE REJONOWE.
$

Ogólne wytyczne.
Zarów no w ładze szkolne jak  i Związek Nauczycielstwa Polskiego 

żywo zainteresow ały się w ostatn ich  czasach konferencjam i rejonow e­
m u B ezpośrednią przyczynę tego należy w idzieć w częstych u ty sk iw a­
n iach  szerokich rzesz nauczycielskich, że konferencje rejonow e nie 
budzą większego zainteresow ania w śród uczestników  i nie da ją  pozy­
tyw nych rezultatów .

Spraw ę konferencyj rejonow ych norm uje okólnik M inistra W. 
R. i O. P. z dnia 28 m aja  1926 roku (Dz. Urz. Min. Nr. 12> poz. 144), 
przez k tó ry  p ragną w ładze szkolne oddziałać n a  udoskonalenie pracy 
nauczycielskiej w k ierunku  odpowiedniego realizow ania obow iązu­
jących  program ów  oraz budzić zainteresow anie zagadnieniam i wycho- 
wawczem i, naukow em i i społeczno - ośw iatow em i. Pozatem  podkreśla 
się, że chodzi tu  rów nież o m ocniejsze zadzierzgnięcie węzłów życia 
koleżeńskiego w śród nauczycielstw a pracującego n a  danym  terenie.

R ealizow anie powyższego okóln ika ujm ow ane byw ało w życiu 
w rozm aite form y, zw ykle jednolite n a  teren ie jednego pow iatu. W  po­
czątkow ym  okresie p racy  ujęcie konferencyj zależało głównie od p o ­
glądów Inspek to ra  szkolnego i znajdow ało  najczęstszy w yraz w po ­
staci zarządzenia drogą okólnika, iż porządek dzienny konferencji 
pow in ien-obejm ow ać: dwie lekcje praktyczne, dyskusję n ad  niem i, 
jak iś re fera t o treści pedagogicznej, względnie dydaktycznej i w resz­
cie spraw ozdania z pew nych czasopism  pedagogicznych. Ścisłe sp re­
cyzow anie lekcyj i referatów  pozostaw iono poszczególnym  rejonom  
konferencyjnym  z tem, iż dokonają one tej p racy  n a  pierw szem  t. zw. 
-,organizacyjnem “ zebraniu, zw oływ anem  w początkach  roku  szkol­
nego. Na zebraniu  tein należało również przeprow adzić w ybory za rzą­
du konferencyj na  dany  rok szkoln^, w yznaczyć prow adzących lekcje 
(10-ciu), w ybrać referentów  poszczególnych zagadnień i spraw ozdaw ­
ców z czasopism.

W  praktyce ujęcie tak ie  okazało  się zbyt ciasnem , gdyż o rga­
nizacyjne zebranie m iało wr jednym  dniu  zawiele zagadnień do roz­
w iązania, wobec czego tem aty  lekcyjne i re fera ty  były nieprzem yślane, 
a sk ład  zarządu niezawsze odpow iedni. W yw oływ ało to w rezultacie
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w adliw e prow adzenie ob rad  oraz b rak  zainteresow ania uczestników  
•owemi przypadkow em i lekcjam i i referatam i. P róby  uzdrow ienia tego 
drogą okólnika przez podanie w szystkich tem atów  lekcyjnych i re fe­
ra tów  zaw odziły, gdyż tem aty , jako  narzucone rzadko  w zbudzały  za­
in teresow anie .

Środkiem  zaradczym , m ającym  zapobiec tak iem u stanow i rz e ­
czy, było pow ołanie do życia pow iatow ych kom ite tów  konferency j re ­
jonow ych, w sk ład  k tó ry ch  najczęściej wchodzili ludzie delegow ani 
przez O ddziały Pow iatow e Z w iązku N auczycielstw a Polskiego. Dla 
zapew nienia sobie odpow iedniego w pływ u stali na  czele tych  kom i­
tetów  Inspek to row ie szkolni.

Stw orzono w ten sposób zarządy konferencyj, m ające m yśleć 
o po trzebach  całego pow iatu . Z początk iem  roku  szkolnego ustalono  
tu szereg typow ych tem atów  lekcyjnych (do 20-tu) oraz referatów  
z tem, że zostaną one przesłane gm innym  konferencjom  rejonow ym , 
do Wyboru. Postępow anie takie było znacznem  ułatw ieniem  pracy, 
o ile kom isje pow iatow e zdołały w yczuć po trzeby  pow iatu  i u sta la ły  
porządek prac rocznych w oparciu  o najak tualn iejsze zagadnienia 
życia szkolnego.

D alszą lin ją  rozw oju pracy  na  konferencjach  rejonow ych m oż­
na byłoby w idzieć w pow ołaniu do życia ciała zbiorowego przy O krę­
gu Zw iązku N auczycielstw a Polskiego w W iln ie  z udziałem  delegata 
K uratorjum . Zadanie tej Okręgowej Komisji polegałoby n a  przem y­
śleniu najw łaściw szych form  konferencyj rejonow ych i ustalen iu  sze­
regu ak tualnych  dla całego O kręgu zagadnień. Pozatem  Komisja m og­
łaby  udzielać rad  i w skazów ek opracow ującym  lekcje, bądź referaty, 
w ysyłać referen tów  w teren . Zaw iązek tego rodzaju  in sty tu c ji istnieje 
w zględnie —  o ileby na ten cel znalazły  się odpow iednie fundusze — 
już przy  Sekcji pedagogicznej Okręgu W ileńskiego Zw iązku N auczy­
cielstw a Polskiego.

Bez względu n a  laką, czy inną s tru k tu rę  ogólne w ytyczne dla 
konferencyj rejonow ych m ożnaby u jąć w następujące punkty :

1) Z arządy poszczególnych zespołów konferencyjnych  m uszą 
sobie zdać spraw ę z celów- k tó rym  konferencje m ają  służyć,

2) P orządek roczny prac konferencyj rejonow ych pow inna ce­
chow ać jakaś jedna przew odnia myśl, oraz planow e jej p rzeprow a­
dzenie,

3) Każda konferencja może się składać z jednej, typow ej dla 
określonego działu nauki, lekcji p raktycznej, zw iązanego z >ą lekcją
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referatu , re fera tu  poruszającego ak tualne spraw y pedagogiczne lub 
dydaktyczne. N/p. „T rudności w m ej p racy  szko lnej1*; „W rażen ia  od 
niesione przy stosow aniu nauczan ia  łącznego**; „P rogram  w ychow aw ­
czy m ej szkoły na  najbliższy okres**; „Jak  stosu ję karę  i nagrodę w 
szkole"; „ Jak ie  m am  organizacje  w ychow aw cze w szkole i co one 
dają*'; „W spółpraca z rodzicam i w m ej szkole"; „Co dzieci czytają 
i jak  w iele"; „Jak  zastosow ałem  w ychow anie obyw atelskie w m ej 
szkole"; >,Czy jeszcze obow iązują stopnie fo rm alne?" i t. p., spraw oz­
dali z czasopism  i, z w olnych w niosków  jak o  p u n k tu  kończącego ze­
branie,

4) Każda z lekcyj przeprow adzona być m usi w w arunkach  n o r­
m alnych, to znaczy, przez nauczyciela nauczającego  stale dane dzieci, 
z uw zględnieniem  zajęć cichych, gdy p racu je on w oddziałach po łą­
czonych,

5) R eferaty  należy w ygłaszać (a nie czytać), przyczem  refera t 
w inien podać zw ięzłą treść w postaci tez w ynikających  z re fera tu  
(najlepiej n a  piśmie) >

6) D la uniknięcia rozwlekłego, często nudnego, kolejnego refe­
row ania poszczególnych artyku łów  z czasopim  —  w skazanem  byłoby 
obranie 2-ch generalnych referentów , k tóryby zdaw ali spraw ę jedynie 
z in teresujących artykułów ,

7) Przew odniczący m usi pam iętać o tem, iż „wolne w nioski^ 
są jednym  z w ażniejszych punktów  porządku  dziennego. Każdy z ucze­
stn ików  konferencji m a praw o poruszyć tu  in teresu jące  go kwestje,. 
k tóre m ogą się okazać żyw otnem i dla ogółu-

8) P orządek dzienny ustala się w porozum ieniu z uczestnikam i 
konferencji na pierw szem  zebraniu, n a  cały rok zgóry, w yznacza się 
referentów  i prow adzących lekcje, oraz określa czas i m iejsce tychże,

9) P rzew odniczący zebrań dba o w ysoki poziom  obrad  i widzi 
w każdym  z uczestników  w artościow ego członka, przybyw ającego na  
zebranie z należytem  przygotow aniem , ,

10) Obok aktualności spraw  zw iązanych z porządkiem  dzien­
nym. zarządy  poszczególnych konferencyj —  dla ożyw ienia p racy  -— 
dołożą s ta rań  w k ierunku  w ym iany sił (szczególniej referentów ) z są- 
siedniem i ośrodkam i rejonow em i,

11) Celem  ożyw ienia życia tow arzyskiego pożądanem  jest zo r­
ganizow anie godziwej rozryw ki dla uczestników , w dniu  konferencji,

12) Nad odpow iedniem  ujęciem  całości czuw ają referenci dla 
spraw  pedagogicznych przy O gniskach, w zględnie — O ddziałach P o­
wiatow ych Z. N. P.
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O ileby dotychczasow e ujęcie jednodniow ych konferencyj d a ­
nym  rejonom  nie odpow iadało -— zarządy  m ogłyby się zastanow ić 
nad tern, czy nie byłoby celowem zsum ow anie 5-ciu pojedynczych dni 
konferencyjnych w dw uch okresach: P ierw szy (2 do 3-ch dni) na po ­
czątku roku  szkolnego, —  drugi (2 dni) z końcem  roku  szkolnego. 
P rzy  tak iem  ujęciu, na konfe renc jach  w stępnych  rzu tow ałoby  się p lany  
odnoszące się do pracy  całorocznej, w ciągu roku zostaw ałyby one 
przeprow adzane, a na konferencjach  końcow ych om aw ianoby wyniki.

Można byłoby również wziąć pod uwagę* iż w w ypadku um oty­
w ow anej potrzeby zam iast p ro jek tu  podanego wyżej —  w ładze szkolne 
przypuszczalnie zgodziłyby się na  zużytkow anie ow ych pięciu poje- 
dyńczych dni konferencyjnych  dla zorganizow ania zw artego 5-cio 
dniowego ku rsu  (np. kurs nauczan ia łącznego, kurs w ychow ania oby­
watelskiego, kurs w ytw arzan ia pom ocy naukow ych i t. p.).

Leon Łyszczcirczyk.

Źródła i materjały do monografji.
„Słowo napisane w szczęśliwej godzinie przynosi czasem  owoce, 

tak jak  zdtow e ziarno rzucone w odpow iedni czas w u p raw n ą glebę 
d aje  p lon"*). Jeżeli znaczenie powyższego pow iedzenia może być ro z­
ciągane na w szelką ludzką inicjatywę* to R edakcji „Spraw  N auczyciel- 
sk ich“ należy się w tym  względzie pierw sze m iejsce. M ówimy o po ­
święceniu specjalnego num eru  pism a konferencjom  nauczycielskim . 
N ajzdrow sze ziarno dobrze przem yślanej inicjatyw y! N ajtrafniejszy 
wybór chwili! N ajpodatniejszy stan  gleby! Konferencje rejonow e po­
raź trzeci s ta ją  się „przebojem " nu szlakach rozw ojow ych szkolnictw a 
powszechnego.

Zbytecznem  w ydaje się tu przypom inać o tern, że los konferen­
cy j jest ściśle zw iązany z losem  szkoły. W szyscy niew ątpliw ie zda je­
m y sobie spraw ę z tego, przez jak ie  fazy organizacyjne konferencje 
przechodziły, jakie form y przybierała ich działalność pedagogiczno - 
sam okształceniow a.

Zbytecznem  też i bezeelowem byłoby „naśw ietlać" spraw ę od 
s trony  negatyw nej. Każdy głos defetyzm u bez w zględu na swój odcień 
i zam ierzenia (w odniesieniu do konferencyj) gasi inicjatyw ę, po tę­
guje >,starcze" skłonności w jednostkach, w prow adza m ałostkowość.

*) p . nirl. M. K a r a w a n a  w  N r. 8 „ S p ra w  N a u c z y c ie ls k ic h "
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rozluźnienie i zniechęcenie w pracach  zespołowych. A tylko n a  tej; 
płaszczyźnie konsolidacji i zapału  w idzim y rację  by tu  i celowość 
konferencyj rejonow ych, w różym y pełnow artościow y plon w łożonym  
wysiłkom .

Dlatego w łaśnie św iadom ie om ijam y wiele m om entów  p rzykrych  
i drażliw ych, choć zw iązanych nieraz m ocną w ew nętrzną w ięzią w za­
jem nych zależności z życiem konferencyj rejonow ych, k tóre jako  takie 
m ogą być wzięte pod uw agę przy organizow aniu  p racy  n a  poszcze­
gólnych terenach.

Tezy te  w odniesieniu do strony program ow o - organizacyjnej 
konferencyj rejonow ych zam ykam y w ram ach  następujących:

Szkolnictw o pow szechne na nowe weszło drogi. Nowa u s taw a
0 u stro ju  szkolnictw a. E lastyczność now ych program ów  nauczania. 
Idea w ychow ania państw ow ego. N auczanie łączne n a  stopniu  elem en­
tarnym *). Ogólna korelacjja, m aterja łu  naukow ego. M etoda testów  
w ocenianiu  postępów ucznia. Oto zagadnienia palące, a zarazem  go­
towe program y, wobec k tórych  znaleźliśm y się nagle i n ieprzystosow a­
ni, a k tórych  rozw iązanie w ym aga w spólnych wysiłków.

Grona nauczycielskie, w ładze szkolne, re fera ty  pedagogiczne przy 
Ogniskach, Pow iatow e Komisje, b ib ljo teki Związkowe —  to znów 
składow e kom órki organizacyjne. O w yraźnem  i odrębnem  zróżnicz­
kow aniu funkcjonalnem , kom órki te  tw orzą jednocześnie jednolity  
harm on ijn ie  działający organizm  in icju jący  i realizujący ten  lub inny  
program  pracy  zespołowej. Jako  konkre tny  p rzyk ład  tak  pom yślanej 
w spółpracy m ożnaby w skazać pow iat lidzki. Pow iatow ej Komisji Kon. 
Rejon, przysługuje w danym  w ypadku  ro la  czynnika skupiającego
1 reprezentującego pracę nazew nątrz. Oczywiście, że nie jest to m oż­
liwość jedyna. Liczne koncepcje w tym  kierunku, w ysunięte ostatnio 
na  łam ach  naszej p rasy  zawodow ej św iadczyłyby w ym ow nie ‘o ży­
wotności zagadnienia wogóle a w dziedzinie organizacyjnej przcdew- 
szystkiem .

Poszczególne p rog ram y  p racy  m uszą ulec daleko idącej regjona- 
lizacji i aktualizacji zarów no pod względem  treści, jak  i form y. Ich 
stronę ilościową należałoby podporządkow ać stronie jakościow ej przez 
szersze uw zględnienie w pracach  m etody naukow ej. Z tą  o sta tn ią  
uw agą łączy się bezpośrednio  sp raw a selekcji zespołów  k o n fe ren cy j­

p o r . o d n o ś n e  a r ty k u ły  w  „ G lo s ie  W a r s z a w s k im "  6 „ O g n is k u  N a u c z y c ie l-
s k ie m " .
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nych. P oznanie łych zagadnień i ich analiza dostarczy niew ątpliw ie 
środków  do realizacji w sposób najbardzie j dostosow any do potrzeb 
i w arunków  lokalnych. Pew nem  ułatw ieniem  n a  tym  odcinku pracy 
sam okształceniow ej m oże być naw iązanie k o n tak tu  z Państw ow ym  
In sty tu tem  N auczycielskim  w W arszaw ie k tórego  słuchacze w tym  
celu podjęli planow ą akcję*).

W reszcie nieobojętną jest i sp raw a atm osfery  w pracy  zespoło­
wej. Życzliwa w ym iana usług, koleżeńska sam opom oc, w zajem ne za ­
ufanie to są te ,,zaczyny” , k tó re jedynie m ogą w ytw orzyć skupiające, 
życiodajne ognisko pracy.

Po tych  uw agach  ogólnych przechodzę do części zam ierzonej a r ty ­
ku łu  niniejszego t. zn. do zobrazow ania lite ra tu ry  przedm iotu, bez 
k tó re j, w ydanie zeszytu konferency jnego  byłoby n iekom pletnem .

1. Konferencje nauczycielskie gm inne —  S. S. „Szkoła Pow szech­
na" R. 1922. str. 300 —- 304.

2. Z życia nauczycielstw a we W łocław ku —  W . Nowicki —  „Szkoła 
Pow szechna” R. 1923. str. 67 —  70.

3. W  spraw ie K onferencyj nauczycielskich —  H. R yszkow ska —
„Szkoła Pow szechna” R. 1922. 2. IV. str. 392 —  394.

4. K onferencje gm inne, icli znaczenie, zakres i o rganizacja — B. 
Kaczorowski —- „Z jazd inspektorów  szkolnych i przew odniczą­
cych R ad Szkolnych w W arszaw ie w d n iu  25 —  27. I. 1923 r .“ .

5. O konferencjach  nauczycielskich —  A leksander L itw in —  „Szko­
ła  Pow szechna” R. 1923. str. 176 — 179.

6. Jeszcze o gm innych konferencjach  nauczycielskich —  F. Po­
p ław ski „Szkoła Pow szechna” R. 1923. str. 172 — 175.

7. K ilka słów o konferencjach  nauczycielskich —  T. W . Szkoła 
Pow szechna” R. 1923. str. 64 —  66.

8. J a k i jes t cel lekcji p row adzonej n a  kon fe ren c ji gm innej przez 
nauczyciela z innej szkoły pow. i w yznaczonej przed rozpoczę­
ciem  lekcji —  S. F. R. —  „P rzyjaciel Szkoły” R. 1925 str 216 
—  217.

9 K onferencje nauczycielskie rejonow e, ich zakres, znaczenie i o r­
ganizacja (Odczyt p. w izy ta to ra  Pęczalskiego n a  zjeżdzie inspekt, 
szkol, w Kielcach) —  „Życie Szkolne” R. 1924. Z. 1, 2, 3 i 4 str. 2—  
5, 33 —  40. 65 —  70, 97 -  100.

*) ip. . .P o ra d n ik  S a m o k s z ta łc e n io w y "  w  „ G ło s ie  N a u e iz y d e łs k im "  7, 23 f>aź- 
d z u e rn ik a  1932 r .  Nir. 8 .
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10. Chwasty n a  niw ie konferencyj rejonow ych —  E. M atuszak — 
„Życie szkolne" R. 1925. str. 245 —  250. Nr. 9.

11. Spraw a konferencyj rejonow ych na zjeździe w ojew ódzkim  Z. P. N. 
S. P. w W arszaw ie w dniu  4 i 5 październ ika 1925 r. —  „Życie 
Szkolne" R. 1925. str. 306 —  307.

. 12. Z okręgow ej konferencji nauczycielsk iej w B ielsku —  „M ie­
sięcznik Pedagogiczny" R. 1925. str. 56 —  58.

13 K onferencje nauczycielskie —  W. T uros —  , Przyjaciel Szkoły" 
R. 1925 str. 465.

14. K onferencję rejonow e —  X. —  „Głos N auczysielski" R. 1926. 
str. 696.

15. O potrzebie i fo rm ach sam okształcenia — 4’. R. Żurek —  „Głos 
N auczycielski" R. 1926. str. 694.

16. P isanie konspektów , jako  fo rm a przygotow ania się do lekcji —  
F. Świgost —  „P raca Szkolna" R. 1926. str. 30.

17. K onferencje rejonow e na terenie r. Kowel —  Jan  Szczepaniec. —
»,Życie Szkolne" R. 1927. str. 466 —  468.

18. K onferencje rejonow e jako  pom oc w sam okształceniu — F. Mi­
lek  —  „Życie Szkolne" R. 1926. str. 401 — 406.

19. Nowy okres w rozw oju konferencyj rejonow ych — St. Gum uła —  
„Życie Szkolne" R. 1926. str. 363 —  371 i 398 — 401.

20. O kólnik Minist. Wl R. i O. P. za Nr. 144 w spraw ie konferencyj
rejonow ych „D ziennik Urzędowy" R. 1926. Nr. 12. str. 293 — 298.

21. Koła Nauczycielskie —  J. H ar —  „P rzyjaciel Szkoły" R. 1926. 
str. 480 —  484.

22. Pow iatow y inspektor szkolny —  B. Scheiner —  >,Przyjaciel Szko­
ły" R. 1926. str. 119 —  121.

23 Spraw a konferencyj rejonow ych postaw iona jest źle •— K. —  
„Głos N auczycielski" R. 1927. str. 104.

24. O rejonow ych konferencjach  nauczycielskich —  D. M ajew ski •— 
„P rzyjaciel Szkoły" R. 1927. str. 397.

25. Nauczycielskie konferencje rejonow e (na podstaw ie ankiety) St. 
Gum uła —  „Życie Szkolne" R. 1927. Nr. 7— 8 i 9— 10. str. 273 — 
291 i 329 —  350.

26. P raca  rejonow ych konferencyj nauczycielskich —  J. Kulpa — 
„P raca Szkolna" R. 1928. str. 14.

27. K onferencje rejonow e —  St. W iącek —  „Życie Szkolne" 11. 1928. 
sir. 182 —  187.
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28. Z konferencyj rejonow ych —  M itlek —  „Życie Szkolne" R. 1927. 
sir. 423 424,

29. S tanow isko Z arządu Głównego Zw. P. N. S. P. w spraw ie konfe­
rencyj nauczycielskich ,Życie Szkolne" R. 1928. str. 424 — 425

80. W ynik ankiety  w spraw ie konferencyj rejonow ych St. W. — 
„Życie Szkolne" R. 1928. sir. 247 248.

iii. P arę słów o pracy na konferencjach rejonow ych —  „P raca  Szkol­
na" R. 1928. sir. 87.

32. Bolączki' konfierencyj rejonow ych „Głos N auczycielski" R.
1929. Nr. 20.

83. Konferencje rejonow e — 1). — „Spraw y N auczycielskie". R 1930. 
str. 47.

84. O reform ie konferencyj rejonow ych 4'. K arpiński Glos 
Nauczycielski" R. 1930. sir. 91 i 109.

85. Jeszcze w spraw ie konferencyj rejonow ych J. S zkandroj —  
„Głos Nauczycielski" R. 1930. Nr. 30.

30. Uzgodnienie konferencyj z Kom isją Egzam inów  P rak tycznych  —
S. Mleczko „Głos N auczycielski" R. 1930. Nr. 13.

37. O program ach konferencyj rejonow ych (Poradnik  Sam okształ­
ceniowy) —  „Głos N auczycielski" R. 1930. Nr. 14.

38. W ielki czas na  reform ę (Dyskusja n a  tem a t konferenc. re jono­
wych) —  „Głos W arszaw ski" R. 1931. Nr. 5. str. 30.

89. W ielki czas na reform ę St. W iącek —  .-.Głos W arszaw ski"  — 
R. 1981. Nr. 0. str. 21 —- 24.

40. R atu jm y konferencje rejonow e przed upadkiem  —  J. Trzeciak —  
„Życie Szkolne" R. 1931. str. 337.

41. Zjazd przew odniczących konferencyj rejonow ych w L ublinie Ge­
neza zjazdu „O gnisko Nauczycielskie" R. 1932. Nr. 1. sir. 
35 —  3(5.

42. Po zjeździe przew odniczących konferencyj rejonow ych L P.— 
„O gnisko N auczycielskie" R. 1982. Nr. 2. str. 70 —  72 (tamże 
ankieta  zagadnień zw iązanych z reform ą konferencyj).

43. Gele i 1 zadania sam okształcenia ze szczególnem uwzględnieniem  
konferencyj rejonow ych, jako  jednej z form  sam okształcenia -  
Slan W iącek — , Ognisko N auczycielskie" R. 1932 Nr. 4. sir. 129 
—  135.
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44. O sam okształceniu nauczycieli przez sekcje pedagogiczne — J. 
Sokołowski ~ „Przyjaciel Szkoły" R. 1932. Nr. 14. sir. 459 — 
462.

45. O organizacji pracy  pedagogicznej „Głos Nauczycielski*1 R. 
1932. Nr. 7. str. 123 —  124.

Oczywiście, m ożnaby w ykaz ten uzupełn ić  całym  szeregiem  m a- 
lerja łów  pom iniętych, ale też nie sililiśm y się na w yczerpującą bibljo- 
g ra fję  zagadnienia, chcieliśm y jedynie zwrócić uwagę na konieczność 
zbadania stosow anych obecnie k ry terjów  i sposobów realizow ania 
p racy  sam okształceniow ej w zespołach. W iększość ich pow stała w 
czasach i okolicznościach' k tóre daw no się przeżyły. Siłą tradycji 
u trzy m u ją  się one do dn ia  dzisiejszego. N asuw a się pytanie, czy le kry- 
terja  i sposoby są racjonalne i czy m ogą sprostać lak niezw ykle n o ­
wym  w ym aganiom  współczesności. Już pobieżne rozpatrzenie sam ej 
b ib ljografji w ykazuje do pew nego stopnia pew ne m om enty przeło­
m owe w rozw oju konferencyj, naśw ietla n iejako zagadnienie z k ilku 
odm iennych punktów  widzenia. Jest to  wszakże zbyt surow y produkt 
do  postaw ienia jakichkolw iek dalszych wniosków. Nie przesądzając, 
jaki k ierunek zasadniczy decydować będzie o rozw iązaniu  w ysunię­
tych tu wątpliwości, uw ażam y, że rozejrzenie się krytyczne w m afer- 
ja le  podanym  może być także  dobrą drogą do szukania lepszych form  
p racy  W każdym  bądź razie będzie to droga hołdująca zasadzie ew o­
lucji w życiu . . . .  „ ,

Kazimierz Oreb.

„Związać konferencje z codzienną pracą w szkole**.

Poglądy na w arto ść  i celowość konferency j re jonow ych z jednej 
stro n y , zaś na sposób ich organizacji i ch a rak te r  z d rug iej nie są
b y n a jm n ie j jedno lite  jak  rów nież niedość zdecydow anie.

Od k iłk u t lat, na powyższy tem at toczy się w różnych facho­
wych pism ach in tere su jąca  dyskusja , ale jak  do tąd  niem a sprecyzo­
w anego poglądu, prócz suchego w treść rozporządzen ia Min. W. R. 
i O. P. z dn ia  28. m aja  1926 r. k tóre usiłu je skupić zorstrzelone dąże­
nia poszczególnych o rgan izato rów  i nadać  im w spólny k ierunek . 
W edług  m ego zdania w artość i celow ość konferencyj re jonow ych za­
leży w yłącznie bezpośrednio  od tego, jak  konfe renc je  są zorganizo­
w ano i lej w łaśnie s tron ie  o rgan izacy jne j p ragnąłbym  garść uwag po ­
święcić.
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Nauczyciel uczyć się m usi, bez w zględu na to, czy codzienna 
p ra ca  w szkole w yczerpuje jego siły, czy tro sk a  o zaspokojen ie n a jp ry ­
m ityw niejszych  potrzeb  całkow icie zap rzą ta  jego myśl. W ysiłki, ja ­
kie w tym  k ie ru n k u  robi nauczycielstw o szkół pow szechnych są m ia­
rą  usiłow ań w prow adzen ia tej zasady w życie.

S am okształcenie —  to potężna dźw ignia rozw oju  poszczegól­
nych  jednostek , a naw et społeczeństw  —  jed n ak  sam okształcen ie to, 
w inno  znaleźć w łaściw y k ierunek  dla siebie i w tym  w ypadku w y­
razem  tak ie j tro sk i o ten  k ieru n ek  są czy też pow inny być k o n fe ren ­
cje nauczycielskie.

K onferencje rejonow e w inny być terenem , n a  k tó ry m  nauczyciel 
poddaje  rew izji w yniki dotychczasow ej swej p racy , a życzliwa kole­
żeńska ocena jego zdobyczy um ysłow ych uchron i go od błędów , zaś 
w ysiłki jego sk ieru je  na  w łaściw ą drogę i doda now ych sił i ochoty  
■do dalszej pracy.

T u ta j p rak tyczn ie  w spólnem i siłam i m ogą być rozw iązane za­
gadnien ia w pracy  spo tykane; przez konferencje  dośw iadczenie i w y­
n ik i dociekań  jednostk i stać się m ogą dorobkiem  ogółu, z konferencji 
pow iać pow inien p rąd  w noszący ożywcze tchn ien ie w zatęch łą n ieraz 
a tm osferę  codziennego życia szkolnego. K onferencje stać się pow in­
n y  terenem  dośw iadczalnym , na k tó rym  znajdzie próbę realizacji 
tw órcza m yśl pedagogiczna. W  um ysłach  m yślicieli zrodzone idee —  
tu ta j tylko n ab rać  m ogą rum ieńców  życia.

Aby konferencje  taką  rolę odegrać m ogły, m uszą one zadoś- 
uczynić pew nym  w arunkom , a więc przedew szystk iem :

Stać one m uszą na jak  najw yższym  poziom ie; obow iązkiem  każ­
dego uczestnika w inno być jak  n a js ta ran n ie jsze  przygotow anie się 
do  konferencji i to także w w ypadku, gdy w p racach  konferencji bez­
p ośredn io  zaangażow any nie jest. W szystkich  uczestników  konfe­
rencji ożyw iać pow inno dążenie do doskonalen ia  się. K onferencje 
trak to w an e  być pow inny bardzo  pow ażnie. Z tego też względn na k a ż ­
d e j bez w y ją tk u  konferencji pow inien  być obecny inspek to r, w zględ­
nie ktoś z członków  Pow iatow ej Kom isji Pedagogicznej.

A rgum ent, - że udział in sp ek to ra  k ręp u je  uczestników  i robi 
p racę  na k onfe renc jach  m niej ow ocną —  nie w ydaje mi, się pow aż­
nym , a jeśli tu i ówdzie stosunki rzeczyw iście są takie, to jest to fa k t 
ubolew ania godny i obustronn ie  dążyć należy do popraw y tego stanu  
rzeczy. Za zasadę jed n ak  p rzy jąć  trzeba, że in spek to r jest jak  naj- 
życzliw iej do akcji sam okształcen ia nauczycieli usposobiony i całą
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pom oc, na jak ą  stać go będzie, akcji te j okaże. A pom oc la m oże 
i pow inna być bardzo  w ydatna, bo ch a rak te r  jego zaw odu um ożliw ia 
m u syntetyczne u jm ow anie kw esty j, tak po trzebne przy  pracy  p ed a­
gogicznej. W izytu jąc szkoły i b iorąc udział w kon fe ren c jach  innych 
rejonów , staje  się on łącznikiem  pom iędzy niem i, n ie jed n o k ro tn ie  
bardzo  cennym , gdyż regulu je  i koordynuje  w ysiłki poszczególnych 
jednostek  i grup.

Na konfe renc jach  panow ać m usi a tm osfera  w zajem nego zau fa ­
nia. Z darzające się tu  i ówdzie m ałostkow e n iesnask i zn iknąć m uszą. 
Ja k  w chw ilach w ielkich  n iebezpieczeństw  lub podniosłych u roczys­
tości podają sobie często ręce zw aśnieni przeciw nicy i z w rogów  s ta ją  
się przyjaciółm i, tak  w obliczu w ielkiej idei. szkolnictw a pow szech­
nego i p racy  dla jego podniesien ia u stać  pow inny osobiste czy grupow e 
anim ozje, m ałe złośliw ostki, k tó re sp row adzają  n as tró j zdenerw ow ania  
i są p rzyczyną przykrości. N aw et zupełnie n ieudana  lekcja, re fe ra t 
którego idee nie znalazły  uznan ia  u w spółuczestn ików  kon feren c ji 
lub  niezręczna recenzja nie pow inny i nie m ogą stać się p rzyczyną 
przykrości dla au to ra , chyba jedynie w w ypadku, gdy byłyby w yni­
kiem  lekcew ażenia konferencji lub też karygodnego n iedbalstw a.

K onferencje m uszą być pracow ite. O graniczenie konferencji 
do 3— 4 godzin uw ażam  za niew spółm ierne do w ysiłku  i ofiar, jak ie  
pociąga za sobą ich organizacja . Pozostaw ienie w tym  dniu  bez n a u ­
ki k ilkuset dzieci, trudności w zdobyciu środków  lokom ocji, zm ęcze­
nie, czasem  wobec b rak u  odpow iednich do podróży u b rań  —  n a ­
wet, pew ne o fiary  w zdrow iu, a ńadew szystko  w yżej określone cele 
konferency j —  oto przyczyny, k tó re n ak azu ją  tak ą  ich organizację , 
aby fak tyczna p raca  trw a ła  6— 7 godzin. P rzc ię tny  zatem  porządek  
dzienny konferency j byłby n astępu jący :

Lekcje pokazow e. K ażdą lekcję op racow ują  p rzy n ajm n ie j 2 
osoby, p rzygotow ując się w n a jd robn ie jszych  szczegółach do je j p ro ­
w adzenia. T rzecią osobą, opracow ującą lekcję jest recenzent, k tó rego  
zadan iem  je s t zestaw ienie obu op racow ań  i zajęcie stanow iska tak 
co do opracow ań, jak  i tem atu  i m etodycznego jego ujęcia. Tu w łaś­
nie jest czas i m iejsce po tem u, aby podzielić się z kolegam i w y n ik a­
mi w łasnego dośw iadczenia i teore tycznych  rozw ażań, tu pow stają  
i zn a jd u ją  rozw iązanie najciekaw sze zagadnien ia p racy  szkolnej. D y­
skusja rzeczow a i pow ażna —- toczyć się m usi w edług przyjętego /.gó­
ry p lanu, a dotyczyć w inna lekcji, pozostaw iając na uboczu osobę re ­
fe ren ta . P rzydz ia ł i przedm iot u stalać należy na poprzedniej konie-
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rencji. tem at podaw ać na dw a tygodnie p rzed  lekcją. T em aty  o trzy ­
m u ją  wszyscy uczestnicy konfe renc ji i wszyscy też m ają  obow iązek 
przygotow ać się do niej. T akie pracow ite  konferencje , spełn iając 
sw oją rolę w łaściw ą, p rzyczyn iają  się jednocześnie w w ysokim  stop ­
n iu  do podniesien ia au to ry te tu  nauczyciela i szkoły w śród  ludności, 
szczególniej ludności w iejskiej, k tó ra z podziw em  i uznaniem  patrzy  
na nauczyciela, slale nad  sobą pracującego.

K onferencje pom ija jąc  zagadnienie specjalne, in teresu jące  
pew ne jednostk i czy grupy, zajm ow ać się pow inny spraw am i, 
z w iązane mi ściśle i bezpośrednio  z codzenną p racą w szkole. Błogo­
sław ieństw em  dobrze po ję te j pracy  nauczycielskiej jest, że o tw iera 
on a  przed tym i, k tó rzy  je j się pośw ięcają, n iew yczerpane skarbn ice 
uczuć i m yśli. M ając do czynienia m aterja łem  żyw ym, a lak różno­
rodna  i bogata jest n a tu ra  dziecka, nauczyciel nie m oże zastygnąć 
w pew nych stad jach  swego rozw oju. M etody pracy, dobre dziś, ju ­
tro  w ym agają udoskonalen ia , n ie jed n o k ro tn ie  g run tow nych  p rzek ­
ształceń.

T ak  pojęte konferencje  m ogą odegrać —  i odgryw ają bardzo  po ­
w ażną i bardzo  d o d a tn ią  rolę w rozw oju  szkolnictw a powszechnego. 
C ieszą się też dużem  uznan iem  w śród  nauczycielstw a m łodego. P rze­
jęci szlachetnem i ideałam i jak iem i p rzesiąkn ię te  są obecnie zakłady, 
kształcące nauczycieli, z m łodzieńczym  zapałem  i z w iarą  w w ysokie 
swe posłannictw o idą oni w życie, a konferencje  w ita ją  jak o  te ren  d a l­
szej pracy w doskonalen iu  się. I p racu ją . Gdzie udział m łodego n a u ­
czycielstw a jes t liczniejszy, tam  konferencje  organizow ane w m yśl za­
sad pow yższych, u d a ją  się dobrze, są one kuźnicą, w k tó re j na  czyn 
żyw y p rzek u w ają  się w zniosłe zasady naszych  program ów  szkolnych.

M irosław Karawan.

Projekt regulaminu konferencyj rejonowych.
R edakcja z całością •wywodów au to ra  nie so lidaryzuje  się i a rtyku ł 
jego oddaje pod dyskusję czytelników.

Godzina 10-la. Dzieci w klasie około -HO-ga. Nauczycielstwa 25 
Osób. N auczyciel stereo typow o zaczyna: „Czego nauczy ły ‘cie się dzieci 
i t. d .“ . Koleżeństw o szuka sobie m iejsc bądź w ygodniejszych do p rze­
trw an ia  godziny bądź m ilszych, w zależności od siedzącego już są ­
siada.

Dłuższa chw ila spokoju, uw aga skierow ana n a  akcję, jaka się 
rozgryw a przed oczyma. Lekcja zapow iada się bardzo przeciętnie,
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lub niżej tego poziomu. Kolega X w yciąga skądś gazetę, Koleżanki W. 
i Z. zaczynają sobie coś opow iadać. Kolega M. najw yraźniej się nudzi. 
Reszta albo udaje, że się nudzi, albo udaje, że się interesuje lekcją. 
W ogóle jest czem ś zajęta, tylko tru d n o  ją  posądzić, że w łaśnie lekcją . 
Koniec. M odlitwa... i ożyw ienie. ^

Dzieci m ów ią głośno —  ,,D o-w idze-nia‘\  Między koleżeństw em  
gwar. P rzy stole zasiada twórca odpisu jakiejś grubej L m ądrej książki.

W yw ody są m ądre, słuszne, nowe, może tylko trochę jest ich 
za dużo, jedni słuchają napraw dę z zajęciem, inni przechodzą w stan 
jak  poprzednio. Koniec. Po w ypaleniu papierosów i kilkum inutow ej 
przerwie- w racają wszyscy do ławek, zapalają nowe papierosy — dys­
kusja.

Prelegent, korzystając z praw a głosu, uzew nętrznia się. T em at 
lekcji był taki, a laki. Lekcję zacząłem  od naw iązan ia, po tem  przeszed­
łem do tem atu. Może trochę za cicho m ówiłem , może lekcja w ypad ła­
by inaczej, gdyby się odbyw ała w w aru n k ach  norm alnych . Cel — uw a­
żam, osiągnąłem . Resztę sk ry ty k u ją  koledzy.

Prosi o głos kolega X. Mówi, że pow inno się najp ierw  staw iać 
pytanie, a polem >,w yryw ać" uczniaf że nie w szystkie dzieci odpow ia­
dały, że do lekcji potrzebny był obrazek... Zgłasza się kolega C. k tóry  
zapow iada, że nie godzi się z kolegą. X. O brazek był nie potrzebny. 
D alej następu ją  wywody na niczem  nie oparte, słuszne jego zdaniem , 
bo jem u się tak  zdaje, m iesza się do tego koleżanka T., k tórej też się 
coś zdaje.

Z m ałem i odm ianam i to sam o dzieje się z referatem .
Jeżeli do tego w eźm ie się pod uw agę, że w gronie konferu jących  

są czasem dwa, albo i trzy naw zajem  ścierające się obozy, to napraw dę 
obrady trw a ją  od godz. 10 rano  do 10 wieczorem.

Pp. przew odniczący słusznie potem przedk ładają na zjeździć po­
w iatow ym  m etrow ej wielkości spraw ozdania i po zgłębieniu rzeczy 
godzą się na konieczność podniesienia poziom u konferencyj, jakkolw iek 
ze spraw ozdań w ynika, że p raca na ich terenach  w ystrzela nad  po­
ziomy.

Jeżeli wszędzie obraz konferencyj upodabnia się do powyższego, 
to m ożeby raczej powiedzieć, że taka p raca nie styka się wogóle z p o ­
ziomem.

O przyjm y swoje wywody na zdaniach  specjalistów, fachow ców , 
badaczy, pedagogów. P rzekazujm y swoją wiedzę innym  z podaniem  
źródeł, grom adźm y ją nietylko w bibljotekach, dysku tu jąc nad  lekcją,
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iiie badajm y z którego końca prelegent „w yrw ał" ucznia, ale zbadajm y 
jak  zbudow ał lekcję, czein przygotow ał klasę do rozw iązania zagad­
nień- czy dał je wogóle, czy i jak  je  w ykorzystał, jak ie  były inne pew ne, * 
w ypróbow ane drogi do celu wiodące.

M ając swoje w zory podobnej lekcji, w zory dobre w ypróbow ane 
na w arsztacie pracy, porów najm y je z wzorem  lekcji dopiero co w i­
dzianej. Jeżeli by ła d obra  skorzysta liśm y z niej, w piszm y tę korzyść 
ten p u n k t nowy do w zoru swojego i zróbm y to sam o u siebie w klasie 
po powrocie.

Gdy lekcja  była do niczego, pom ińm y ją  m ilczeniem . W ydo­
stańm y swój zasób wiedzy, swoje konspekty, rozm yślnie pow tarzam  —  
swoje w ycinki z pism. lub odpisy z podręczników- zbudujm y jeden 
w spólny konspekt i dajm y go koledze prelegentowi n a  piśmie.

W szak przyjechaliśm y zobaczyć lekcję wzorową. Nie było jej, 
trzeba ją  zrobić, bo tak a  w spólna praca na ten tem at w ypadnie gdzieś 
dopiero za dw a lata.

Ktoś powie, że jestem  zw olennikiem  szablonu. Tak. Jestem  zwo­
lennikiem  szablonu i lo bezwzględnym , w w ypadku, gdy widzę bez­
nadziejny chaos.

Polegać na w łasnych siłach, orjentow ać się sam em u w lesie za­
gadnień , lo poco w tak im  razie  konferencje?  Kiedyś w łaśnie m iałem  
i taką lekcję wobec Inspektora. Poprzedniego dnia zbudow ałem  kons­
pekt i byłem  nim  zachw ycony. Gdy potem  przeprow adziłem  lekcję> 
już dziś nie pam iętam  ilu naraz m etodam i, otrzym ałem  coś takiego, cze­
go potem  we tro je  nie um ieliśm y nazw ać.

Zatem  szczere chęci, może najlepsze naw et, m ogą lekcję zepsuć, 
gdy m a się m ało dośw iadczenia, lub niew łaściw ie pojęte intencje au to ra  
nowej metody. Sam okształcenie, którego m am y dokonyw ać na k on­
ferencji nie jest do pom yślenia w inny sposób, jak tylko przez wspólne 
i ustaw iczne szukanie  i przyswajanie  rzeczy nowych- pew nych, dob­
rych.

K ry tyka o p arta  na w rażen iach  na nic się nie przyda i ten  kolega, 
który k ry tykow ał innego n a  „zdaje się“ , te sam e błędy popełni w sw o­
jej klasie. Ażeby wogóle zapew nić koleżeństw u jakość lekcyj konfe­
rencyjnych, byłbym  zdania, by kolega prelegent daną lekcję opracow ał 
n a  dwa tygodnie przed term inem , udał się z nią do kolegi sąsiada i w 
jego klasie, po południu- przeprow adził ją  przy  w spółudziale gospoda­
rza  klasy.



372 SPRAWY NAUCZYCIELSKIE Nr. 9

By ją  w ypróbow ał, pew ne p unk ty  wzmocnił, inne przerobił, lub 
wyrzucił i z pew nym  już sposobem  postępow ania dał jeszcze raz tę 
lekcję na konferencji. To nic, że gospodarz klasy będzie m iał potem  
trochę kłopotu z lekcją, gdy sam  ten tem at zechce z klasą opracowywać. 
T rzeba wziąć pod uwagę, że w dniu konferencji tracą naukę dzieci ca ­
łej gm iny. Jeżeli od tego straci dzień 20 do 30 osób z pośród nauczy­
cielstwa, to taka  d robnostka nie pow inna wchodzić w rachubę.

Jestem  też pewien, że prelegent do tej sum y wysiłków jaką  w ło­
żył w swe przygotow anie się, dołoży i tę drobinę. T ak sam o nie od­
gryw a roli i ta okoliczność, że nauczyciel będzie tę lekcję pow tarzał. 
Z jechaliśm y się nie poto. by nauczyciela w izytować a zobaczyć wzór. 
pokaz lekcji.

Gorzej jest, gdy dana lekcja jest już przerobiona w tej sam ej 
klasie i przez tego samego nauczyciela. W tedy całe grono k onfe ru ­
jących jest najzw yczajniej oszukane. Nie w idzim y wówczas procesu 
tw orzenia (u dzieci), a proceder okłam yw ania wychow awców przez 
w ychow aw cę na spółkę z w ychow ankam i. Nie twierdzę, że tak  jest 
często, ale słyszałem , że tak się czasem  zdarza.

Podobnie z referatam i.
U w ażam , że z re fe ra tu  w tedy byłaby korzyść, gdybyśm y się 

wszyscy doń przygotow yw ali. Przygotow yw ali lak- jak  już m ówiłem . 
M ając w tym w ypadku  podany lem at na  dw a miesiące naprzód, zbie­
ram y  gdzie tylko i co m ożna, przywozim y na konferencję i naśw iet­
lam y zagadnienie ze w szystkich stron.

I nie tak  jak  nam  się zdaje, a na podstaw ie tw ierdzeń powag 
naukow ych. Dla dokładności om ów ienia referatu , m ożnaby go po ­
dzielić n a  części, lub w yciągnąć zeń m yśli podstawowe. Tc zaś na  
stole dyskusy jnym  sp reparow ać lancetem  wiedzy, lub dobrze p rzem y­
ślaną hipotezą, do gruntu  i albo je odrzucić, albo przy jąć i w tedy już 
stosować w pracy

Jesteśm y ludźm i zaw odu i do swoich spraw  m usim y się dobrać 
od tej w łaśnie strony. W iedza fachowa, dobrze ugruntow ana, wiedza 
autorytetów , nie w rażenia chwili, pow inna się stać w iedzą naszą.

Byłoby może pożądanem , by ktoś obm yślił ankietę w tej sp ra ­
wie, zebrał opinje z szerszego terenu, zgrupow ał pewien m aterja ł i dał 
sposób popraw y dogodny i prow adzący do celu.

Mnie chodziło o jedno. Chciałem  w ykazać, że prace konferen­
cyjne bez uprzedniego przygotow ania się w szystkich uczestników  
dają bardzo mało.
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Że k ry ty k a  oparta  na  w rażeniach nic nie ustala  na  przyszłość, 
nie zespala wysiłków, nie buduje zagadnień- k tóre m ożnaby po k on­
ferencji opracow ać w poszczególnych klasach, uzyskując tą drogą 
w ytyczne do dalszych poczynań, bądź g run tu jąc  zagadnienia już o p ra ­
cowane. Że tak ie  konferencje w aśnią, nie jednoczą, pozostaw iają 
uczucie n iesm aku i żalu m iast zadowolenia.

Na tem  w łaśnie tle pow stały n iek tóre z t. zw. tez, k tóre (waż­
niejsze) podaję poniżej. Są one w ynikiem  obrad  i zrozum ieniem  po­
trzeby zasilenia prac  konferencyjnych m aterja łem  ak tualnym  i w aż­
kim- jak i m a być uw zględniony i racjonaln ie przepracow any na konf. 
w r. 1932/33.

t) Konf. rej. są zasadniczo objazdowe, ale m ogą odbyw ać się 
k ilka razy  w tej sam ej szkole, w k tórej opracow uje się specjalne za­
gadnienia m etod— wycliowaw. lub oświatowo - społeczne.-

2) Konf. rej. w inny propagow ać jak  najdale j idące w ychow anie 
państw owe.

3) Na konf. rej. w inny być om aw iane zagadnienia gospodarcze 
danego środow iska, jak  organizacje spółdzielni lnianych, zbytu  p ło ­
dów rolnych  i t. p.

4) Konf. rej. w inny  zainteresow ać się organizacjam i uczniow- 
skiemi, celem zapraw ian ia  ich członków  do sam odzielnej i twórczej 
p racy społecznej w przyszłości.

5) Konf. rej. w inhy zw racać należytą uw agę na poznanie duszy 
dziecka oraz środow iska, w którem  nauczyciel pracuje.

6) W skazanem  jest, by członkow ie konf rej. zapoznali się z now- 
szem i m etodam i t. j. m etodą łączną i uczenia się pod k ieru n k iem  i sto ­
sowali je w ośrodkach swej pracy.

7) Celem u trzym ania ciągłej i system atycznej pracy n a  konf. 
rej. należy brać  za podstaw ę takow ej oddz.- bądź przedm iot, lub grupę 
przedm iotów  pokrew nych.

8) Lekcje prak tyczne należy prow adzić w w aru n k ach  norm alnych, 
jak ie  istn ieją w danej szkole, (uwzględnić oddz. połączone).

9) Na konf. rej. tem aty referatów  w m iarę  m ożności dostosow y­
wać do tem atów  przeprow adzonych lekcyj.

10) P rzydzia ł tem atów  lekcyj i refera tów  uskutecznia się za do­
brow olną zgodą.

11) Celem u trzym an ia  obrad  konf. rej. na  należytym  poziom ie 
i nadan ia  im wysokiego ch a rak te ru  sam okształceniow ego konieczne 
jest przygotow anie się do pracy  na konf. rej. w szystkich członków.
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12) Konf. rej. w razie w yłonienia się specjalnych zagadnień 
z p racą  w ychow aw czą zw iązanych, m ogą tworzyć poszczególne sekcje.

13) Konf. rej. przez uśw iadom ienie rolnicze na  teren ie szkoły 
i poza szkołą, będą dążyć do podniesienia stanu  m aterjalncgo ludności 
w iejskiej.

14) Konf. rej. będą w ystaw iały n a  porządku dziennym  punk t 
p. t. „M iędzy n a m i“ , gdzie m ają  być poruszane n a jró żn o ro d n ie j­
sze drobne spraw y i bolączki poszczególnych członków jako  część 
nieurzędow a konf. rej. i nie będą protokułow ane.

15) Konf. rej. m ają  zachęcać ludność i dziatw ę do ochrony za­
bytków  historycznych i krajoznaw czych oraz om ów ią sposoby icb 
kolekcjonow ania n a  danym  terenie.

16) Konf. rej. om ówią spraw y konf. rodzicielskich i w m iarę 
możności u rządzą 1— 2 pokazow e lekcje z zaproszeniem  rodziców.

D ecydujący wpływ na w artość prac  konferencyjnych w now ym  
roku  szkolnym  m a wywrzeć Pow iatow a Kom isja dla spraw  konferen ­
cyj rejonow ych zainicjow ana przez p. Inspek to ra pow. oszm iańskiego 
Szczerbickiego. P rzy danych w ytycznych przez p. nspektora opraco­
w aliśm y też dla niej regulam in według zrozum ienia potrzeb, k tórym  
m a służyć.

W  celu uniknięcia niepotrzebnych pow tarzali się, p rzytaczam  
go w całości i bez objaśnień. .

REGULAMIN.

Pow iatow ej Komisji dla spraw  konferencyj rejonow ych.
9

Cele.

1) K oordynow anie p racy  K onferencyj Rejonow ych,
2) Udzielanie rad- i w skazów ek przew odniczącym  K R.,
3) Czuwanie nad  tokiem  pracy I\. R., by tanże odpow iadał swe­

m u zadaniu,
4) U trzym anie ścisłego kon tak tu  pom iędzy poszczególnem i K. R„
5) Zatw ierdzenie rocznych planów  pracy  poszczególnych K. R..
6) R ozstrzyganie sporów  pow stałych  pom iędzy uczestnikam i! 

K. R. w ynikających  z pracy na konferencjach,
7) Realizowanie postulatów  K. R. dotyczących organizacji sa ­

m okształcenia zawodowego i społecznego.
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Środki.

1) W  celu skoordynow ania wysiłków poszczególnych K. R. Pow. 
Kom. dla spraw  K. R. zbiera się n a  wezwanie przewodniczącego Kom. 
Pow dw a razy  do roku  t. j. na początku i w końcu każdego roku  
szkolnego, nie wcześniej jednak, nim  nie odbędą się posiedzenia K. R. 
(poszczególnych gm in),

2) Pow. Kom. dla spraw  K. R. wyznacza m iejsce i czas dla dele­
gow anych przez siebie członków na poszczególne K. R. z jednego re ­
jonu  do drugiego,

3) Pow. Kom. sta ra  się o skierow yw anie odpow iednich sil z 
pośród nauczycielstw a na kursa, po powrocie z k tórych  w ym ienieni 
mogliby podjąć pew ne prace w zakresie szkolnictwa, p rac społecz­
nych i t p. w swoich rejonach, przyczyniając się przez to do podnie­
sienia poziom u prac K. R.

O rganizacja .

1) Pow. Kom. rządzi się według uchw alonego regulam inu.
2) Pow. Kom. zw ołuje przew odniczących,
3) Pow. Kom. w yłania z pośród swych członków’ sekcje do o p ra ­

cow yw ania zagadnień zw iązanych z potrzebam i Pow. Kom. i K. R.,
4) Na czele każdej sekcji stoją: przewodniczący, jego zastępca, 

sekretarz  i zastępca sekretarza.

Zarząd.

1) Z arząd  sk łada się z przew odniczącego, zastępcy i sek re tarza ,
2) Przew odniczącym  jest z urzędu  Inspektor szkolny, zastępcę 

i sek re ta rza  w ybiera na p lenum  Pow. Kom. na przeciąg jednego ro k u  
szkolnego.

Przew odniczący.

1) Przew odniczący Pow. Kom. zw ołuje Pow. Kom. i zebrania 
zarządu  i przew odniczy n a  nich,

2) U kłada porządek dzienny posiedzeń zarządu  i Pow. Kom.,
3) Czuwa n ad  rzeczow ością i poziom em  obrad , spraw dza listę 

obecnych,
4) Zwołuje sekcję O rganizacyjno - m etodyczną,
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5) Umieszcza na porządku obrad spraw y zgłoszone przez człon­
ków Pow. Kom..

6) Może pow ierzyć spraw ow anie obow iązków  przewodniczącego 
Pow. Kom. jednem u z członków Pow. Kom.,

7) Zarząd załatw ia bieżące spraw y K. R.

Sekretarz.

1) Prow adzi pro tokół zebrań Pow. Kom. i zarządu,
2) Przygotow uje listę obecnych członków Pow. Kom. i zarządu,
3) P row adzi wszelkiego rodzaju  statystykę zw iązaną z. ch a rak ­

terem  i o rganizacją Pow. Kom.

Postanow ien ia  ogólne.

1) W  m iarę potrzeby przew odniczący ma praw o dokooptow ać z 
pośród nauczycielstw a do Pow. Kom. osoby nie wchodzące do zarządu 
K. R.

Regulam in Pow. Kom. zatw ierdza plenum  posiedzenia Pow. Kom. 
dla spraw  K. R. ,S7. Barej(h

Konferencje —  zebrania towarzystwa naukowego.

Kol. Ju ljan  M ajcherezyk w Nr. 3 „Spraw  N auczycielskich“ pisze, 
iż „konferencje  rejonow e, jak ie  dzisiaj m ają  częstokroć m iejsce, to 
apoteza bachanalij u rządzanych  ku czci Bachusa. S trona dydaktycz­
no - m etodyczna jest stroną tylko form alną. W ynik  do przew idzenia. 
Jeżeli spo tykam y czasem  konferencje  innego rodzaju , to sp raw a w i­
k ła się trochę —  ale rezu la ta t jest podobny do pierw szej1' i... „z p rzy ­
jem nością przy toczyłbym  parę  lite rack ich  opisów konferencyj, ani ch a­
rak te r artyku łu  ani powaga czasopism a nie pozw alają mi na to".

Cały arty k u ł uw ażam  za „literacki opis“, nie m ający  ani od ro ­
biny z ,.twórczego i naukow ego" ch arak ter u, k tóry  tak  ironizuje kol. 
M ajcherezyk. Jeżeli zdziw ienie m alu je się na tw arzy  kol. M ajcherczy- 
ka  po przeczytaniu artyku łu  kol. Wil. - Rola i „m im owoli rodzi m u 
się m yśl: W  jak im  stopniu podniecenia znajdow ał się szanow ny au ­
tor, kiedy pisał podobne słow a" to, czytając arty k u ł kol. Mlajcherczy- 
ka, m imowoli nasuw a mi się myśl, w jak im  stopniu podniecenia zn a j­
dow ał się on, gdy pisał te słowa: „Jeżeli nie b ierze udziału  w dyskusji, 
lo nie jej (młodości) w ina, bo m a w ystarczające przygotow anie teo­
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retyczne (jaka pewność?) i tupet młodzieńczy, ale tych, którzy jej 
pierw sze w ystąpienie przyjęli z pobłażliw ym  i ironicznym  uśm ie­
chem ".

Czyżby to przygotow anie teoretyczne było w ystarczające, jeżeli 
kol. pisze, że „najw yższe naw et sam okształcenie (czy kształcenie) nie 
zdoła w rów nym  stopniu przynieść człowiekowi inteligencji, k tó ra  jest 
jednym  z najw ażniejszych postulatów  naszej pracy wychowaw czej 
na  ziem iach kresow ych"? Czyż nie w arto  to ..w ystarczające przygo­
tow anie teoretyczne" uzupełnić drogą sam okształcenia, czy ksz ta ł­
cenia, żeby jasno i precyzyjnie w yrobić sobie pogląd na inteligencję 
przez przeczytanie książki D aw ida —  „Inteligencja — wola i zdolność 
do pracy".

Czyżby in teligencja polegała tylko na używ aniu szum nych f ra ­
zesów i „ literackich opisów "?

Jako  długoletni członek konferencyj rejonow ych i jedenastoletn i 
pracow nik  na ziem iach kresow ych stw ierdzić muszę, że nauczycielstw o 
młode, wychodzące z sem inarjów . nie jest dostatecznie przygotow ane 
nic tylko p rak tycznie a naw et teoretycznie.

Czyż nie na  konferencjach  dow iaduje się jak  m a prow adzić 
kancelarję  szkolną, jak sporządzić rozk ład  m aterja łu , rozkład godzin? 
czy m ożna negow ać naukow ą organizację p racy? czy w dostatecznej 
m ierze opanow ało wiedzę naukow ą i nie czuje potrzeby uzupełnienia 
drogą kształcenia czy sam okształecenia?

Jeżeli ktoś żąda od k onfe rency j rzeczy nadzw czajnych . jeżeli 
przychodzi bez dostatecznego przygotow ania, ty lko aby posłuchać, 
w tedy  spo tka go rozczarow anie, a gdy do tego posiada sw oją godność 
i poczucie am bicji i gdy m u chcą odebrać (?) naw et w brew  w szelkim  
praw om  stara  się je obronić", w tedy do konferencyj nabierze niechęci.

W szędzie m ożna się uczyć naw et na złych p rzykadach , gdyż 
dają  nam  asum pt jak  nie należy postępow ać, ale zaskorupiać się 
i pow iedzieć, że m am  w ystarcza jące przygotow anie, nie jest logiczne, 
ponieważ kto nie idzie naprzód  ten się cofa.

Poziom  konferencyj rejonow ych i pożytek z nich zależy od człon­
ków konferencji i ich dobrej woli: jeżeli wszyścy poczuw ać się będą 
do współpracy, jeżeli lekcje prak tyczne i refera ty  będą uw ażali nie 
jak o  popis względnie jako  coś narzucone, czego należy się pozbyć, 
lecz w zajem ną w spółpracą, wspólnem i badaniam i z uzasadnieniem  
w iadom ości m etodyczno - pedagogicznych, wówczas konferencje 
n ie będą tak  nudne.
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N ajw ażniejszą częścią konferencji pow inny być dyskusje, w k tó ­
rych  członkow ie bra liby  jaknajw iększy udział i do' k tórych  wszyscy 
pow inni być przygotow ani, by nie były jałow e lecz uzasadnione, na 
s tu d jach  czy na  w nioskach  w yprow adzonych  drogą in d u k cy jn ą  czy 
poparte  psychologicznemu przesłankam i. Teren do badań  m am y 
w dzięczny i obszerny, z w ynikam i tych badań, pow inniśm y się dzielić 
na konferencjach. K onferencje rejonow e pow inny stać się w m inja- 
turow ej form ie zebraniem  tow arzystw a naukow ego, n a  k tórem  człon­
kowie pobieraliby w zajem nie pokarm  duchow y. Rozproszkowane po 
odległych w ioskach, nie m ające odpow iedniego tow arzystw a, n a u ­
czycielstwo m usi zbierać się celem w ym iany myśli, przeżycia choć k il­
ka godzin w innej atm osferze. W yw orzy się szlachetna ryw alizacja 
i chęć doskonalenia siebie i w arszta tu  pracy. Jeżeli zaś ktokolw iek 
uchyla się od w spółpracy, chce powoli gnuśnieć dla tego n iem a m iejsca
w naszych szeregach. • rJ ° Leon K uźmiński.

„Nauczmy się dyskutować".

Zasadniczym  celem konferencyj rejonow ych jest pom oc n a u ­
czycielstw u w form ie głębszego ujm ow ania zagadnień p rak tyk i szkol­
nej i popularyzow ania najnow szych m yśli pedagogicznych.

D otychczasow a p rak ty k a  w ykazała jednak, że konferencje re jo ­
nowe przew ażnie nie osiągają swego celu.

N iektórzy z pośród nauczycielstw a w skazują n a  w adliw ą o rga­
nizację prac konferencyjnych. P rzyznać trzeba, że uw agi te nie są 
pozbawione słuszności.

Jed n ak  w ięcej słuszniejszem  byłoby w niknięcie w nastaw ienie 
nauczycielstw a, przyjeżdżającego na  te konferencje.

Najczęściej głównym  m otyw em  obecności na  konferencji jest.... 
dzień w olny od zajęć! Innym i m otyw am i są: chęć naw iązan ia stosun­
ków towarzyskich, chęć , odśw ieżenia się‘‘ po dłuższym  pobycie w za­
padłej wsi, spraw y osobiste.

Rardzo rzadk im  m otyw em  natom iast jest chęć dobrego w yko­
rzystan ia sposobności do rozw iązania wielu, nieraz ogólnych, w ą tp li­
wości (które przez nieuzasadniony lęk przed kom prom itacją, zosta ją  
n iew yjaśnione i ciążą coraz bardziej nietylko początkującym  w zaw o­
dzie nauczycielskim , ale też i starym , w ytraw nym  pedagogom ), i do. 
zaczerpnięcia now ych sił, o tuchy i zapału  w trudnej, a nieraz i n iew ­
dzięcznej pracy.
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>,N ajciekaw szą" (według pojęcia wielu) częścią konferencji jest 
dyskusja.

D yskutuje nauczycielstwo. Mimowoli nasuw a się uw aga, że d y ­
skusja w zespole w ykształconym , oświeconym , w społeczeństwie do 
pew nego stopnia kierow niczym , pow inna m ieć wysoki poziom.

Lecz jakżeż odm iennie jest w rzeczywistości?
B ardzo często dyskusję zam yka się, bo uczestn icy 'n ie  m ają  chęci 

dyskutow ać.
Ale też jeżeli i jest dyskusja, to faktycznie jest ona ciekawa, bo: 

1) odsłan ia przedew szystkiem  nieum iejętność dyskutow ania. 2) w y­
zyskuje się ją do pożałow ania godnych porachunków  osobistych.

Z tych dwóch względów stosow niejszą zapew ne byłaby  n az w a : 
„sejm iki rejonow e" (w znaczeniu staropolskich, szlacheckich sejm i­
ków).

W szelkie tarcia osobiste są zjaw iskiem  przykrem , nie licującem  
z pow agą stanu  nauczycielskiego. Gorzej jest, gdy w skutek n ie tak tu  
jednostek , p rzedostają  się one na  języki p lo tkarzy  i p lo tkarek  z m iej­
scowej inteligencji, a n ieraz i z ludu.

B olączka ta, m am  to p rzekonan ie  znikłaby, gdybyśm y zw rócili 
uw agę na um iejętność dyskutow ania, k tó ra  do pewnego stopnia św iad­
czy o naszem  w yrobieniu we współżyciu z ludźm i o  innych  niż m y po­
glądach.

W e w spółżyciu m iędzy ludźm i obow iązuje przedew szystkiem  
grzeczność. Zaznaczyć trzeba, że w dyskusji jest ona nieodzow ną rze ­
czą. Umieć odpowiedzieć bez zadraśnięcia m iłości w łasnej innych jest 
w ielką sztuką, a szczególnie, gdy się przem aw ia w gronie nauczyciel­
stwa, którego poczucie m iłości w łasnej jest silne.

M niej byłoby zatargów  m iędzy rodzicam i a nauczycielem , gdy­
by ten ostatn i um iał dyskusją  w odpowiedni sposób pokierow ać, a 
wszelkie drażliw e spraw y delikatnie, z godnością rozpatrzeć.

Dziw ne i p rzykre  zarazem  w rażenie spraw ia taka  konferencja 
na m łodym  nauczycielu, b. sem inarzyście. Ile to zapału, postanow ień 
solidnej p racy  zabiły, tak ie  dyskusje. Młody nauczyciel szuka rozw ią­
zania w ielu  n iejasności, szuka n ieraz pom ocy i n ie zna jdu je  jej bo jest 
m łody, niedośw iadczony, zapaleniec. I rzeczywiście: zapew ne niejeden 
z tak ich  nauczycieli ..ochłonie" na w ieki z pędu do osobistego szkolenia 
się m etodycznego, z dążeń do szukania istotnej wartości pracy n a u ­
czyciela i ukry tych  w niej dla wielu radości z godnie spełnionego obo­
w iązku.
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Starsza generacja nauczycielska sam a sobie szkodzi, bo pozbaw ia 
się, dobrow olnie tego prądu , odradzającego jej członków, przew ażnie 
zrutynizow anych, w ysuw ającego siłą rzeczy konieczność innego usto ­
sunkow ania się do pracy zawodowej

P raca  ta  bezsprzecznie jest ciężka Ale nie m ożem y zapom nieć
0 tern- że nauczyciel buduje fundam enty  potęgi państw a w sercach
1 um ysłach pow ierzonej m u  młodzieży.

Dopóki obow iązki swego stanu  będziem y pełnili z przym usu* 
nie z praw dziw ego poczucia obywatelskiego, dopóty p raca  będzie nas 
m ęczyła, a tym  zaw odem , jedynym  z najp iękn ie jszych  może, będziem y 
pogardzali, zaś konferencje rejonow e uważali za chw ile tolerowanego.- 
lenistw a i nieróbstw a. ^  Barzdo

Spółdzielnia uczniowska w gospodarczo-społecznem 
wychowaniu młodzieży.

Żyjemy w przededniu  nowej epoki. Poprzez w szystkie w arstw y  
społeczne i w szystkie narody  przebiega dziw nej m ocy prąd , krusząc 
wiekowe podstaw y współżycia zbiorow isk ludzkich, s tru k tu ry  spo­
łeczeństw i państw .

W yłaniają  się jednak w owym chaosie noWe form y, now e s tru k ­
tury społeczne, oparte na zupełnie now ych w artościach duszy ludzkiej, 
na zupełnie now ym  człow ieku. Tego zaś, now ego człow ieka, o którego 
woła rzeczywistość naszego bytu  społecznego przez sw oją nędzę, k on­
flikty i tragedje społeczne" ') ma przecież dać szkoła i to w łaśnie szko­
ła pow szechna. Dopiero bowiem taki nowy człowiek um ysłem  i ser­
cem z całą stanowczością będzie dążył do tego, by owe zaczątki nowego 
ustro ju , k tóre w dzisiejszym  ginącym  świecie kapitalistycznym  tw orzą 
m ałe jeszcze kom órki społeczne, —  rozw inęły się do rozm iarów  now e­
go, sprawiedliw ego u stro ju  społecznego.

D latego, w pedagogice w spółczesnej rozlegają się coraz śm iel­
sze głosy, żądające kształcenia nietylko uzdolnień um ysłow ych i tech­
nicznych młodego pokolenia, ale również stałego i intensyw nego roz­
w ijania życia uczuciowego młodzieży, kształcenia jej sił m oralnych

*) Dr. W ładysław a W/osizowiskn: Idea spółdzielczości w gospodarczo- spo- 
łecznem w ychowaniu m łodzieży w Polsce. W ydaw nictw o Spółdzielczego Inistylylu 
Naukowego.
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w celu w yrobienia typu osobow ości") o p ierw iastkach  tw órczych tak 
w znaczeniu organizow ania w łasnego życia, jak  również i bliskich 
g rup społecznych według k ierunkow ej „now ego sum ienia" I. j. kry- 
te rju m  wysokiego a stale rozw ijającego sit; zm ysłu m oralnego ').

Ten postu lat now oczesna pedagogika realizuje przez nadanie 
wszelkim poczynaniom  szkolnym  charak teru  w ybitnie społecznego i to 
tak  w zakresie organizacji szkoły, jak również i m etod nauczania.

W  najw yższym  może s to p n iu ‘realizuje to zadanie kształcenia n o ­
wego człow ieka na terenie szkoły pow szechnej dobrze prow adzona 
spółdzielnia uczniow ska, jednak  nie ta, która, pow stając na w yraźne 
życzenie nauczyciela czy specjalne polecenie k ierow nika szkoły, jest 
tylko sklepikiem  szkolnym , kram em , prow adzącym  m niej lub w ię­
cej jfdatnie handel m aterja łam i piśm iennem i. Musi to być spółdziel­
n ia, k tó ra  m a w yraźny ch arak ter placów ki społecznej na terenie szkoły 
prow adzącej pracę społeczno-wychowawczą. Tw orzy ona wówczas 
około siebie grupę, k tó ra  w codziennej, bezpośredniej czynnej pracy 
ćwiczy stale swoje siły m oralne, stw arza w arunki, w których  jednostki 
m ają  m ożność nietylko w yrobienia w sobie poczucia rzeczywistości 
t. j. znajom ości w arunków  bytu  człowieka na  ziemi ale zarazem  odpo­
wiedzialności za losy' grupy społecznej, w której im żyć i działać p rzy ­
padnie, jak  również pobudzi w nich pragnienie i w yrobi um iejętność 
przekształcania w arunków  życia w imię p raw  i zasad k ry terjum  etycz­
nego wyższej m ia ry 4).

*) Itr. Zdzisław K aczm arek w artykule  p. t. „Z problem ów  dem okratyzacji 
wychowalnia" tak  określa  osobowości: „Jeslt (to organiczny w sobie zespół w szyst­
kich  zasadniczych cech i dążności człowieka, obejm u jący strefy przeżyć w ew nętrz­
nych posiadający  pew ien zasadniczy ośrodek względnie rdzeń.

Całość ta  jest zarazem  lrieracbieżnym  systemem w artości co um ożliw ia 
jednostce swoisty, uw arunkow any od w ew nątrz a n ie  narzucony od zew nątrz sto ­
sunek  do w szystkich dziedzin życia, dalej pew ną jednorodność w postępow aniu 
oraz pewność i śm iałość decyzji w w ypadkach w ątpliw ych. Osobowość jest u sz la­
chetn ioną indyw idualnością; uszlachetnienie to uzyskuje przez przyjęcie jako  sw oje 
pew nych ideałów. Niema celów  ponadosobow ych chociaż są cele pomadindywidual- 
ne. Idealna osobow ość jest sama w sobie najw yższym  celem, ale w dążeniu d  jej 
ukształtow ania zaw arte są in tegraln ie  cele ponadindyw idualne, a więc dobro, p raw ­
da, p iękno i t. d.; rów nież cele i dążności społeczne są in tegralną, nieodzow nie 
konieczną częścią osobow ości; bez n ich  .niema praw dziw ej osobowości".

3) Dr. Wlladyslawa Hoszowska: Idea spółdzielczości w gospodarezo-spsłccz- 
uem  w ychowaniu m łodzieży w Polsce. Tam eże na  str. 4-ej.

4) Dr. W/hwlyslawa Hoszowska: we w śpom nianem  pow yżej dziele.
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Ta m ała początkow o grom adka spółdzielcza, rozrasta jąc  się po ­
woli w  różne form y i postacie, ogarnie z czasem całą społeczność 
szkolną w jedną stru k tu ra ln ie  sam orządną grupę, tw orząc sam orząd 
uczniow ski szkoły, oparty  na  zasadach w spółdziałania.

P raca społeczno-wychowawcza w szkole tak prow adzona pobu­
dzi um ysły dziecięce do zastanow ienia się nad  zjaw iskam i społeczne- 
mi, o których nasze program y szkolne jeszcze m ało mówią, —  udo­
w odni ona poglądowo, że człowiek, jeśli działa w grom adzie według 
m etod i zasad spółdzielczych, nie jest bezbronnym  niew olnikiem  sił 
ekonom icznych. Poczynania o tym  charak terze  przyczynią się do 
w ychow ania typu  twórczego i wolnego obyw atela, k tóry  um iejętn ie 
podejm ie trud  budow ania nowego spraw iedliw ego porządku  społecz­
nego.

Szczególnie tru d n ą  rolę będzie m iał w takiej pracy  nauczyciel 
opiekun spółdzielni. Będąc jej praw nym  opiekunem  i za nią całkow i­
cie odpow iedzialnym  m usi m ieć ułożony n a  szereg la t plan realizacji 
swych zam ierzeń, ustopniow any zależnie od stale w zrastających  i do­
skonalących się sił organizacyjno-społecznych grupy spółdzielczej ucz­
niowskiej. A w codziennej, szarej pracy szkolnej m usi dać m łodzieży 
sam  wzór tych zalet, k tóre pow inien sobie zdobyć każdy członek 
spółdzielni:

a) u trzym ania stale czynnej i tw órczej postaw y społecznej;
b) odpowiedzialności jednostkow ej i zbiorow ej za poczynania spo­

łeczne jednostek i grup, oraz zaradności i przedsiębiorczości społecznej 
jednostek i k rup ;

c) um iejętności w ykorzystania m ają tk u  społecznego dla dobra 
społeczności;

d) szanow ania tego m ajątku  i pilnow ania jego całości i n ien aru ­
szalności.

Pow stanie spółdzielni uczniow skiej w szkole poprzedzić m usi 
dłuższy okres pracy w stępnej, w którym  nauczyciel opiekun:

a) pozna dokładnie siły organizacyjno-społeczne, jak ie  posiada 
grupa, w której chce organizow ać spółdzielnię uczniow ską;

b) pozyska i przygotuje odpow iednio grono nauczycielskie szko­
ły, k tóre w inno w spółdziałać z nim w pracy organizow ania i p row a­
dzenia spółdzielni uczniow skiej, —  tylko bowiem  zgodny wysiłek ca­
łego grona nauczycielskiego szkoły dać może pożądane rezultaty  w y­
chow aw cze; ,
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c) przez odpowiednie oddziaływanie grona nauczycielskiego 
i swoje wzbudzi potrzebę organizacji spółdzielni uczniowskiej w szkole 
naw et w małej grupie uczniów, która samorzutnie u jawni inicjatywę 
jej organizacji.

Nauczyciel-opiekun musi tu być bardzo poweiągliwy, gdyż zbyt­
ni pośpiech organizacyjny, zaniedbanie któregoś z powyższych w a ru n ­
ków organizacyjnych może spowodować, że zorganizowana spółdziel­
nia uczniowska będzie odczuwana przez grupę uczniów ją p row adzą­
cych, a tembardziej przez ogół szkolny jako coś im narzuconego, obce­
go, a wskutek tego pozostanie ciągle pustą form ą bez swoistej żywej 
pracy młodzieży, jak ą  powinna przedstawiać. Chociaż więc spółdziel­
nia w tym  w ypadku może prowadzić olbrzymie operacje handlowe, 
daw ać obroty, sięgające tysięcy złotych i podobne zyski m aterja lne —  
istota rzeczy, to o co nam  chodzi głównie w spółdzielni uczniowskiej 
nie zostanie tu  osiągnięta: spółdzielnia taka nie wypełni swoich zadań  
wychowawczych.

Lepiej więc zacząć choćby od małej 5-cio, (i-cio osobowej grupki 
młodzieży, która będąc już dostatecznie przygotowana i uświadomio­
na spółdzielczo, z własnej inicjatywy rozpocznie uświadamiać i zdoby­
wać coraz to nowych członków. Ten mały zastęp bojowników spół­
dzielni uczniowskiej na terenie szkoły bardzo szybko wzrośnie, by le  
tylko nauczyciel-opiekun potrafił podtrzym ać w owym zespole t rw a łe  
zainteresowanie spółdzielczo-społeczną pracą, dał jej moc żywej idei 
rozpłomieniającej szczere i proste uczucia młodzieży do wielkiej w iary  
budow ania własnemi wysiłkami nowego porządku opartego na współ­
działaniu, na społecznej sprawiedliwości.

Spółdzielnia więc jako form a pracy gospodarczej- nie jest celem 
sama w sobie, jest ona tylko punktem  wyjścia i podstawą gospodarczą 
społeczno-wychowawczych poczynań młodzieży, które, jak  już wspo­
minaliśmy, winne rozwinąć się do rozmiarów sam orządu uczniowskie­
go całej szkoły, opartego na współdziałaniu. Dlatego też praca g o ­
spodarcza spółdzielni uczniowskiej stanowi tylko małą cząstkę tej wiel­
kiej pracy społeczno-wychowawczej, jaką  obejmuje swym program em  
spółdzielnia, dając możność ćwiczenia swym członkom tych stron ch a­
rakteru. o k tórych już wspominaliśmy.

W ażnym  bardzo jest moment zapoczątkowania i rozbudow yw a­
nia prac gospodarczych, gdy g rom ada spółdzielcza uczniów zrozum ie 
konieczność posiadania pieniędzy społecznych dla możliwości reali­
zowania celów społeczności i rozpocznie grom adzenie w tym celu osz­
czędności, czy zdobywania ich przez sklep spółdzielczy.
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Będzie lo oszczędzanie o charakterze wybitnie wychowawczym 
oszczędzanie dla zrealizowania podjętego planu pracy grom ady (za­
robki spółdzielczego sklepiku są też oszczędnością nie zyskiem, o ile 
się bierze pod uwagę członków spółdzielni). Niemożliwość w ykonania 
zamierzonych poczynań grom ady bez środków m aterja lnych  i rów no­
czesne pragnienie ich realizacji zrodzi w grupie zrozumienie koniecz­
ności stałego oszczędzania. Widzimy tu w jaki sposób spółdzielnia ucz­
niowska zakłada powoli fundam ent gospodarczy.

W  ten sposób spółdzielnia uczniowska rozrośnie się w różne 
formy i postacie, jak:

a) prace gospodarcze, lub oszczędnościowe, prowadzące do zdo­
bycia środków m ater ja lnych  dla celów społecznych np. sklepik spół­
dzielczy, kasa oszczędnościowa, bufet czy herbaciarnia, introligator- 
nia, fryzjernia i t. d.

b) prace  społeezno-samopomocowe i oświatowe, do zrealizowa­
nia których musi zdobyć społeczność uczniowska środki w formach 
w skazanych  pod punkiem  „a“ np. pomoc biednym kolegom, ozdobie­
nie sali szkolnej, wspólne wycieczki, herbatki towarzyskie, czytelnie 
pism i t. d.

c) inne prace o charakterze społeczno-wychowawczym i ku ltu­
ra lnym  np. odczyty, zebrania dyskusyjne, pogadanki wychowawcze 
i t. d.

Ta różnorodność postaci i form poczynań społecznych spółdziel­
ni pozwoli na wciągnięcie do pracy możliwie wszystkich jej członków, 
uwzględniając fundam enta lną  zasadę pracy zespołowej spółdzielni: 
uaktywnienie wszystkich członków razem i każdego zo so b n a5).

Czynna postawa każdego zosobna członka spółdzielni do zagad 
n ień  życia społeczności, oraz zgodne wysiłki wszystkich razem w {M> 
czynaniach społecznych pozwoli na kształcenie:

a) charak teru  i osobowości poszczególnych jednostek dla w yro­
bienia takich cech jak  —  czynna i twórcza postawa społeczna, poczu 
cie odpowiedzialności za to. co się dzieje w grupie, w której jednostce 
żyć przypadnie i dążności do przekształcenia swego środowiska na  za 
sadach sprawiedliwości społecznej i l. p. cech nowego człowieka o no 
w em  sumieniu;

b) społeczności uczniowskiej do stopnia zorganizowanej aktyw- - 
nej grupy, która potrafi dać jednostce m aksim um  wolności, a równo

®) D r .  R u d o l f  T a u b e n s z l ą g  —  s a m o r z ą d  u c z n io w s k i  j a k o  c z y n n i k  w y c h ó w ,  
s p o łe c z n e g o .
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cześnie wykorzysta  wszystkie siły organizacyjno-społeczne jednostek  
i grupy do swego rozwoju.

Mówiąc o kształceniu i osobowości jednostki i społeczności u cz ­
niowskiej do stopnia zorganizowanej, aktywnej grupy należy z całym 
naciskiem pdkreślić m om ent równowagi jaki tu w tendencji powyższej 
koncepcji panu je  m iędzy jednostką a grupą.

Jednostka  nic może być niewolnikiem  grupy, „skrzepem " jak  ją  
określa filozofja bolszewicka oraz inne koncepcje etatystyczne. Ona ty l­
ko sama na skutek intensywnej i planowej działalności w ychow aw ­
czej, prowadżonei w stosunku do niej, z wewnętrznego nakazu, w po­
czuciu wspólnoty interesów —  dobrowolnie podporządkow uje się g ru ­
pie, nie wyobraża sobie życia poza nią, w pracy dla niej upa tru je  swój, 
najwyższy cel. Ma ona jednak pozostawioną wolność czynu i działa­
nia w ram ach  praw  przez interes grupy ustanowionych, nie k rzyw dzą­
cych w żadnym  w ypadku  jednostki; —  zresztą jednostka, w m iarę w yz­
bywania się egoizmu osobistego, nie potrafi wyobrazić sobie wolnych 
czynów inaczej, jak  tylko w grupie i dla dobra grupy: będzie to już 
nowy człowiek o  now em  sum ieniu, k tóry  da możność istnienia g rup  
o w ysokim  poziomie organizacyjnym  i wielkiej aktywności społecznej 
te zaś dadzą możność powstania społeczeństwa, w którem  świętem 
przykazaniem  będzie sprawiedliwość społeczna, —  a największym  
grzechem społeczna krzywda.

W iktor  Kordowie:.

Dział pracy sp o łeczn o -o św ia to w ej .

Instrukcja Komisji Społeczno-Oświatowej.
I. O rgan izac ja  p racy  społeczno-ośw iatow ej w r. szk. 1932/33.

S tanęliśmy obecnie wobec trudnego p rob lem u do rozwiązania. 
Z jednej s trony przepełnienie klas dziatwą i nadm ierne  obciążenie n a u ­
czyciela p racą  zawodową, szkolną —  drugiej długoletnie już p rz y ­
zwyczajenie się do udziału  w p racy  społeczno-oświatowej i zrozum ie­
nia przez Koleżanki i Kolegów je j  potrzeby i celowość. J a k  znaleść 
chwilę wolnego czasu i trochę sił na te prace, które aż się proszą d a l ­
szej i konsekw entne j opieki i prow adzenia  chociażby w imię n ie­
dopuszczenia do zm arnow ania  dotychczasowych naszych w ysiłków  
w lej dziedzinie?
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W  lej lak trudnej  sytuacji' radzim y Koleżankom i Kolegom zw ró­
cić  uwagę na  następujące  m om enty  w samej organizacji pracy:

1)/ Racjonalne podejście do pracy społeczno-oświatowej —  w y­
bór najwłaściwszych (strona praktyczna) fo rm  pracy z uwzględnie­
niem ekonom ji czasu.

2) Odciążenia Koleżanek i Kolegów w pracy przez włożenie sze­
regu obow iązków i zadań  (np. prow adzenie bibljoteki, opieka n ad  ra- 
d joodbiorn ik iem  w świetlicy, p row adzenie ksiąg kasowych, kroniki 
świetlic, częściowo sam odzielna praca  w sekcjach i kółkach  sam o­
kształceniowych) —  na barki dzielniejszych jednostek  z pośród m ło­
dzieży pozaszkolnej i dorosłych —  tak zw. przodowników, w tych w y­
padkach  rola nauczyciela m ogłaby ograniczyć się do doradcy, (instruk­
tora, czasem kon tro lera  a stale cichego opiekuna regulującego m ożli­
wie samodzielnie prace młodzieży pozaszkolnej —  przstrzegam y ty l­
ko przed wpadnięciem  w ton patronów  łaskawie us tosunkow anych  do 
p rac młodzieży, ale nlie um iejących  w niknąć  w ich głębię i narzucają  
cych tylko swoje ja albo u tar te  w pracy oświatowej przestarzałe  k o ­
m unały .

ii) R ów nom ierny podział p racy  społeczno-oświatowej między 
koleżanki i kolegów n a  terenie miasteczka, gminy —  raz trzeba zerw ać 
z  n iezdrow em  zjaw isk iem , że jednli ponoszą cały ciężar pracy społecz 
n e j inni od niego się w ykręcają . T u ta j  nieodzowny jest plan pracy na 
bieżący okres zimowy, uchw alony na  Z ebraniach  Ognisk.

4) W ciągnięcia do pracy społecznej reszty miejscowego społe­
czeństw a: p racow ników  sam orządowych, przedstawicieli miejscowych 
urzędów, inteligncji i I. p.

II. Pow iatow e K om isje spoteczno-ośw iatow e Zw. N. P.

W sprawiiie Powiat. Komisji Społ.-Ośw. Zw. N. P. prosim y sto­
sow ać się do okólnika Z arządu  Okr. Wil. Z. N. P. Nr. .‘i z dn ia 1. grud 
nia 1 Dii 1 r.

Okólnik len uzupełniamy:
1) T am  ,gdzie są ins truk to rzy  oświaty pozaszkolnej przy Inspek­

to ra tach  Szkolnych i czynne Komisje Oświaty Pozaszkolnej Sejm iko­
we równiiież. pow staje  Pow iatow a Komisja Społeczno-Oświatowa 
Oddziału Z. N. P. tylko w m niej licznym składzie, a mianowicie bez 
stałego udziału przedstawicieli organizacyj społecznych i innych, 
a  tylko z sam ych członków Z. N. P. W  w ypadku, gdy Komliisja chce
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w yrazić  swoje stanowisko w sprawie udziału  Członków Z. N. P. w p r a ­
cach  organizacyj, s tosunku  do władz szkolnych, sam orządu  w ów ­
czas na swoje posiedzenie zaprasza  ich przedstawicieli.

2) \Y ogólnych zarysach p rzedstaw iam y cele i zadania Powiat. 
Komisji Spoi.-Oświatowych Zw. N. P.

a) regulowanie udziału  członków Zw. N. P. w pracach  społecz- 
mo-oświatowych organizacyj społecznych n a  terenie powiatu  uło­
żenie właściwego stosunku  nauczycielstwa związkowego do pracy 
społecznej w powiecie — uzgadnianie w m iarę  potrzeby tych spraw  
z władzami szkolnemi ew entualnie  i adm inis tracyjnem i,

b) re jestrow anie  wszelkich prac społ.-ośw. Członków Związku 
w powiecie.

c) p rowadzenie szeregu prac społeczno-oświalowych pod firm ą 
Z. N. P. (np. Szkoły dla dorosłych, świetlice, kursy, poradn ie  p ra w ­
ne i I. p.).

d) udzielanie w m iarę  potrzeby instrukcyj i w ytycznych pracy 
cz łonkom  Zwflązku i Ogniskom, kon tro la  f irm owych Zw. N. P. p lacó­
w ek ośw. pozaszk. (szkół dla dorosłych).

III. R ejestracja prac  społeezno-osw iatow yeh członków  Z. N. P.

W  powyższej sprawie Zarząd O kręgu w nas tępnym  N-rze Spraw 
Nauczycielskich w yda specjalne instrukcje  —  narazie  prosim y Kole­
żanki i Kolegów o notow anie wszelkich prze jaw ów  p racy  społeczno- 
oświatowej. w k tórej członkowie Zw. biorą udzliał.

IV. U dzielanie po rad  społcczno-ośw iatow ych.

Sekcja ogólno-oświatowa przy Komisji Społeczno-Oświatowej 
O kręgu Wileńskiego Z. N. P. pod przew odnictw em  kolegi E dw arda 
A luchny udzliiela fachow ych po rad  i w skazówek Koleżankom i Kole­
gom. Ogniskom i Oddziałom Pow iatow ym  w spraw ach  system atycz­
nego kształcenia dorosłych, Uniwersytetów  Pow szechnych i L udo­
wych, świetlic, b ih ljo tekarstw a, czytelnictwa i t. p. O p o rady  p ros i­
m y zwracać się pisemnie, do Zarządu Okręgu —  Komisja Społeczno- 
Oświatowa lub osobiście, w soboty od godz. 17 do 18 w W ilnie w loka­
lu Zarządu t>kr. ul. 3-go Maja 15 m. 7.
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Zainteresujmy się akcją lniarską.
Niewątpliwie jednym  z najw ażniejszych działów w programie, 

aktyw nego regjonalizmu, pojętego jako  narzędzie określonej polityki 
społecznej n a  naszych terenach, są sp raw y gospodarcze.

Szczególniej dzisiaj, w dobie ciężkiego k ryzysu  ekonomicznego,, 
przeżywanego w skali ogólno światowej, występuje na jaw z całą w y­
razistością ta głęhoka współzależność wszystkich innych zjawisk, 
skąd inąd  .pojęciowo odległych, od  takiego czy innego układu s tosun­
ków gospodarczych.

Jednakże sam  kryzys, obok stron u jem nych  ma i swoje niektóre
plusy.

Podcinając ostrą  s iekierą n ieopłacalność i nadprodukcję ,  wszel­
kie anemiczne gałęzie sztucznie w yhodow anego przem ysłu, żyjącego 
w ciep larn ianej a tm osferze pro tekcjonizm u, im portu  i subsydjów. zm u ­
sza on jednocześnie k ierow ników  naszej polityki ekonom icznej i ogół 
społeczeństwa do p rzeprow adzenia  zasadniczej rewizji pojęć i n aw y ­
ków-, pod k ą tem  widzenia sam owystarczalności gospodarczej pańs tw a .

Szczególniej w dziedzinie przem ysłu  włókienniczego, k tóry  
sprow adza za pół m ilja rda  blisko złotych rocznie ko lonjalnych  su­
rowców w postaci bawełny, juty, m anilly  i wełny, jest wiele do prze­
budowy. Konieczność p rzyna jm nie j  częściowego przestaw ienia  tego 
przem ysłu  na  surowce p rodukow ane w k ra ju ,  do k tó rych  należy za­
liczyć w pierw szym  rzędzie len, obok konopi i wełny, jest tu widoczna 
i oczywista:

Nie po trzeba udaw adniać, że inaczej wyglądałby wtedy nasz bi­
lans handlowy, oraz bilans płatniczy ludności wiejskiej i jej siła n a ­
bywcza, gdyby p rodukc ja  surowców włóknistych odbywała się 
w kra ju . Szczególniej na wileńszczyźnie i w nowogródczyźnie jest 
to kwest ja pierw szorzędnej wagi, n ietylko ze względu n a  wielce sprzy­
jające k lim atyczne w arunk i  do up raw y  lnu, ale też i n a  większe zu­
bożenie rolnika, którego p rodukc ja  naogół nie stoi obecnie w żądnym  
stosunku pod względem opłacalności do włożonej p racy  i sztucznie 
w yśrubow anych  przez karte le  cen na a r ty k u ły  p ierw szej potrzeby. Nic 
leż dziwnego, że na naszym  terenie w yrosła  i rozwinęła się w znacz­
nym  stopniu  akc ja  Iniarska, zapoczą tkow ana przez żołnierza — rol­
nika p. gen. Lucjana  Żeligowskiego, akcja, k tóre j  kon k re tn y m  rezul­
tatem jest powstanie i ożyw iona działalność T ow arzystw a Lniarskie- 
go w Wilnie (Objazdowa 2), realizującego w sposób w ytrw ały  i kon- 
sekw entny  p rog ram  polityki ln iarsk ie j  w Polsce. Główne wytyczne tej
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polityki idą po linji: 1) stworzenia opłacalności i a trakcy jnych  możli­
wości dla u p raw y  lnu  i konopi, 2) przejścia wojsk, insty tucyj rządo­
wych i sam orządow ych na używ anie w ytw orów  ln ian y ch ,‘ze szczegól­
nym  uprzyw ile jow aniem  w yrobów  samodziałowych, 3) pobudzania 
do organizow ania przędzalni ln iarsk ich  na  te renach  zdatnych do u p r a ­
wy lnu, 4) podnoszenia upraw y, przeróbki i hand lu  lnem  w  drodze 
ulg podatkow ych, do tacy j  na  instruk to rów , i popieran ia  przem ysłu  
ludowego tk an in  wioskowych.

W ytyczne tej polityki, popar te  uchw ałam i C. T. O. i K. R. oraz 
rezolucjam i Zjazdów i Konferencyj Gospodarczych w Wilnie, Now o­
g ró d k u ,  Oszmianie i Lidzie, m a ją  doniosłe znaczenie niety lko dla 
przem ysłu, k tó ry  przez przejście na  surowce krajow e, może w ten spo­
sób odzyskać ucieka jący  rynek  w ewnętrzny, n ie ty lko dla rolnictwa 
Ziem Północno-W schodnich, dla którego jest to jeden  z n a jw ażn ie j­
szych środków, um ożliw iających  pom im o dum pingu  sowieckiego, 
wyjście z depresji gospodarczej, niety lko wreszcie dla obrony  k ra jo ­
wej, uza leżnionej w pew nym  dziale przem ysłu  wojennego od cudzych 
surowców, ale i dla nas wszelkiego au to ra m en tu  działaczy społecz­
nych przynależnych  do wspólnej Związkowej Organizacji.

R ozum iem y bow iem  dobrze i głęboko, że bez oparcia  naszej p r a ­
cy społecznej n a  is to tnych i zdrowych p rzes łankach  życia gospodar­
czego, tworzenie wszelkich, choćby najbardzie j  e fek tow nych n a d b u ­
dówek będzie jedynie s taw ianiem  zam ków  na lodzie.

Jeśli o tern mówimy, to nie w tym  celu, ażeby podkreślać  
konieczność głębszego pozytywnego ustosunkow an ia  się do ak tu a l ­
nych zagadnień  n a tu ry  gospodarczej, w tym  w ypadku  do akcji lniar- 
skiej, gdyż zrozumienie to u ogółu nauczycielstwa istnieje w całej pe ł­
ni. Na dowód tego tw ierdzenia wystarczy choćby przytoczyć rezolu- 
c jeK onferencji O światowej z dn ia  4 m aja  b. r., lub  uchw ały  ostatniego 
Zjazdu O kręgu w sprawie poparcia  przez Związek akcji ln iarsk iej 
gen. Żeligowskiego.

Dzisiaj jednakże pow inno chodzić n am  o m asowy udział, o k o n ­
k re tn ą  współpracę zorganizowanego nauczycielstwa w tej dziedzinie.

W szak  jesteśm y członkami szeregu organizacyj oświatowych, 
spółdzielczych, rolniczych, wchodzimy w wielkiej liczbie do rad  gm in ­
nych, sejmików, wydziałów, b ierzem y ak tyw ny  udział w n a jro z ­
m aitszych Zjazdach, K onferencjach, zebraniach;,  niech nigdzie więc 
n ie  zabrakn ie  naszego głosu w sprawie lniarskiej, niech akcja  ta stanie 
■się przedm iotem  szerokiej dyskusji  i propagandy.

S.
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Kurs regjonalny.

K om unikujem y, że w okresie fe ry j Bożego Narodzenia zostanie 
zorganizowany przez Okręg W ileński Z. N. P. sześciodniowy kurs  p o ­
święcony zagadnieniu  teg jonalnem u na wileńszczyźnie i w now o- 
gródczyźnie.

P rog ram  ku rsu  i szczegółowe informacje, dotyczące w a ru n k ó w  
poby tu  zostaną podane w grudniow ym  num erze  ,,Spraw“ .

Dział organizacyjny. v

Z walk nauczycielstwa kresowego o opinję publiczną.
Zagadnienie s tosunku społeczeństwa do nauczycielstwa i od ­

wrotnie —  jest wciąż zagadnieniem aktualnem. W  przeciągu lat trzy­
nastu  niepodległego bytu  stosunek ten przybierał najrozmaitsze fo r ­
m y i postacie —  zależnie od postawy, jak ą  zajmowało społeczeństwo* 
albo jakie stanowisko urobiło sobie nauczycielstwo w społeczeństwie. 
Opinja publiczna o wartości i doniosłości p racy nauczycielstwa kształ­
towała się w rozmaitych dzielnicach nierównomiernie. Kształtowanie 
się opinji zależało w dużej mierze od s tanu  kulturalnego i materja ł-  
nego danej dzielnicy.

Dzielnice, stojące n a  wyższym ku ltu ra lnym  poziomie i mocniej­
sze pod względem ekonomicznym inaczej rozumiały i traktowały  p r a ­
cę nauczycielstwa, niż dzielnice mniej kulturalne  i mniej silne eko­
nomicznie.

Szczególnie ta okoliczność, ta różnica w trak tow an iu  pracy n a u ­
czycielskiej uwydatniła  się na  Kresach Półn.-W schodnich, gdzie przed­
w ojenny system oświaty stał zbyt nisko, gdzie prawie zupełnie nie 
istniało zrozumienie dla dóbr ku lturalnych , gdzie miejscowa ludność 
początkowo widziała w osobie nauczyciela zwykłego in truza  p rzy­
sparzającego jej nowe kłopoty w postaci obowiązku szkolnego, świad­
czeń n a  szkołę i t. d.

Równocześnie tak  zw ana elita miejscowego społeczeństwa nie- 
zawsze była po stronie nauczyciela. Składało się n a  to szereg przy­
czyn. Nauczycielstwo niepodległej Polski od początku swej działal­
ności na  Kresach wytknęło w yraźny  cel: chodziło i chodzi o w yzw o­
lenie z wszelkich więzów jednostki, jej umysłu, by ona stała się n a ­
praw dę twórczą i pożyteczną w życiu społecznem i państw owem
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Mówiąc o wyzwoleniu jednostki m am  na myśli wyzwolenie osta t­
n iej z pod suprem acji czynników  które będąc wychow ane w a tm osfe­
rze ucisku i zaprzaństw a nic nie widziały i nie umiały widzeieć poza 
swojern party jnem  lub kastowem podwórkiem. Nie mogły i nie mogą 
do dziś dnia te czynniki zrozumieć doniosłości reform y szkolnictwa, 
jaki pracy społecznej, bo nie przestały one myśleć i rozumować kategor- 
jam i ludzi z pod znaku stańczyków galicyjskich, których w swoim 
czasie bardzo bolało podwyższenie o pić centów poborów nauczyciel­
skich, którzy z ciężkiem westchnieniem rozszerzali koszta n a  szkoły 
ludowe, którzy obowiali się wielkich aspiracyj u  dziecka chłopskiego, 
i byli nareszcie zdania, że sem inarja  nauczycielskie dają  nauczycielom 
zbyt... wysokie wykształcenie! Rzecz oczywista, że nie mogliśmy urobić 
opinji wśród tego na  szczęcie, nielicznego odłam u społeczeństwa. Nie 
chcieliśmy i nie chcemy też liczyć się z opinją  takiego społeczeństwa, ho 
n a  niej nam  nie zależało i nie zależy.

Musieliśmy siłą rzeczy szukać oparcia wśród szerokich mas, 
które, jak  zaznaczyłem wyżej, widziały w nas intruzów, nie rozumiały 
nas  i naszych poczynań.

T rudne  to było zadanie...
Na początku wszelkie poczynania nauczycielstwa były dla m iej­

scowej ludlności n iezrozum iałe, albowiem wpływ niewoli w yw arł n a  
niej piętno zobojętnienia* wpoił w dusze wieśniacze niechęć do wszel­
kich nowych rzeczy.

Pomimo tego pewne jednostki reprezentujące m asy znajdow ały 
się pod wpływem dw oru i plebanji, k tóre wszelkiemi sposobami d ą ­
żyły do poderw ania au toryte tu  nauczycielstwa wśród szerokich m as  
włościańskich. Te d w a  czynniki u rabia ły  stosunek m as do szkoły 
i nauczycielstwa, k tóry  to stosunek był raczej nieprzychylny, niż p rzy­
chylny. Pokutow ała i jeszcze dziś pokutuje  opinja, iż nauczyciel przy- 
na  Kresy 1 1 . p. z Małopolski lub Kongresówki nie może być and po ­
rządnym  człowiekiem, ani tembardziej dobrym  pedagogiem, to też 
i z tych względów odnoszono się do nauczycielstwa i jego poczynań 
z rezerwą.

Najbardziej jednak  destrukcyjnym  czynnikiem były dość liczne 
na  kresach plebanje obsadzone przeważnie przez księży litwinów 
i białorusinów, którzy wszelkiemi sposobami starali i s ta ra ją  się psuć 
robotę nauczycielską.

Nie zw racając jednak  na  te okoliczności uwagi, nauczycielstwo 
w ytrw ale  dążyło i dąży do wytkniętego celu.
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Prawda- były załamania się; odejście od pracy, rezygnacja, po ­
łączona z duchow ą depresją, lecz były to wyjątki.

Masa nauczycielska wytrwała...
Szlakiem ciernistym dążyła i dąży ona do zupełnego zwycięstwa, 

do lepszego i świetlanego ju tra .
Nie zważając na fatalne wprost w arunki pracy, brak  pomocy 

materjalnej, b rak  centrów kulturalnych, odcięcie od świata, nie p rzer­
wało nauczycielstwo w ciągu 13-letniego bytu  niepodległego ani na 
jedną chwilę twórczej pracy. Owiane zapałem i chęcią budow y i tw o­
rzenia nowych wartości kulturalnych i m ater ja lnych  w śród  szero­
kich rzesz miejscowej ludności torowało i toruje nauczycielstwo drogę 
do pozyskania dusz szerokich m as włościańskich i małomiasteczko­
wych, które, widząc bezinteresowną (przedtem tego nie rozumiały), 
pracę nauczycielstwa poza szkołą, zrozumiały nareszcie, że najbliż­
szym i niezastąpionym przyjacielem, jeszcze niedawno zobojętniałego 
na wszystko autochtona, jest nauczycielstwo.

Pozycje zostały zdobyte...
Nauczycielstwo kresowe obecnie jest zwartą, im ponującą siłą, 

z którą już muszą liczyć się jego niedawni wrogowie, bo m a ono o p a r­
cie w masach, jesl zrośnięte z terenem, umie patrzeć n a  bieg życia 
miejscowego z punk tu  widzenia ludzi myślących o losie przyszłych 
pokoleń i ich wobec państwa.

Żyjemy w dobie ogólnego kryzysu, który dotkliwie daje się od­
czuwać i na Kresach bodajże w większej mierze, niż w innych dziel­
nicach Polski.

Życie wysunęło przed nauczycielstwem kresowem nowe zada­
nie: przyjście z pomocą niezamożnej dziatwie. Znowuż w pierwszych 
szeregach znalazło się nauczycielstwo, które z wyjątkowem  poświę­
ceniem i nakładem  pracy, zdobywa środki, aby w jakikolwiek spo­
sób przyjść z pomocą dziatwie, bo przecież to  nasza przyszłość.

Przedstawienia, zbiórki, porozumienia się z organizacjami spo- 
łecznemi i w rezultacie —  masowe dokarm ianie dziatwy.

W pływ nauczycielstwa na szerokie m asy włościańskie jeszcze 
więcej wzrósł. Opinja, o k tó rą  chodziło nauczycielstwu, została u ro ­
biona.

Jeśli teraz zważymy, że na wyrobienie stanowiska w społeczeń­
stwie, w szerokiem  znaczeniu tego słowa, po trzebne dziesiątki lat 
(duchowieństwo n p. m a  za sobą prawie 2.000 historję), to m ożna
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z dum ą powiedzieć, że nauczycielstwo w drugim  dziesiątku swej pracy 
zajmie dominujące stanowisko.

Na zakończenie ły ch  krótkich  uwag muszę zaznaczyć, że głów- 
nem  źródłem le j  siły i potęgi nauczycielstwa kresowego był i jest Zwią­
zek Polskiego Nauczycielstwa.

Od chwili Unji Nauczycielskiej z roku  1922. powstałej w Wilnie 
na  zjeździe kresowego nauczycielstwa, ani razu  nie zboczyło ono  
z dróg w ytkniętych przez Związek, było ono karne i zawsze podpo­
rządkowywało się w skazaniom  władz Związkowych, szukając w tem 
nowych sił i m oralnego zadowolenia w pracy.

A więc ze zdumieniem patrzy nauczycielstwo kresowe na jed­
nostki, które, ze względów bądź to par ty jnych  lub innch, p róbują  
wnieść do  karnych  szeregów związkowców niesnaski. P róby te dotkli­
wie cha rak te ryzu ją  tych panów, bo na to mogą zdobyć się tylko je­
dnostki, k tóre  załam ały  się lub u trac iły  wszelką etykę zawodow ą 
i niezdolne wydusić z siebie poczucia odpowiedzialności za swe czyny.

Aczkolwiek pod względem organizacyjnym  jesteśmy młodzi, jed ­
nak  znam ionuje  nas dyscyplina zw iązkowa i przeświadczenie o od ­
powiedzialności k tó rą  ponosim y tak wobec opinji społecznej, tej rze­
czywistej, a nie stańczynowskiej, jak  i wobec Rzeczypospolitej. P rze­
żywamy czasy trudne i ciężkie pod każdym  względem. Jednak  m usi­
m y też pamiętać, że przyszłość należy do tych, co m ają  ideę i wiarę 
w nią oraz zdolność poświęcenia dla dobra narodu  i państwa.

Józef Milenkiewicz.

Koniec i początek roku szkolnego w Duniłowiczach.
Lato zjawiło się w całeji pełni i okazałości. Każdy z utęsknieniem 

m arzy o wakacjach. Z ust dziecięcych każdorazowo w yryw a się r a ­
dosny wyraz ,,w a k a c j e“ . Myśli ich krążą po polach, łąkach  i lasach. 
Gdzież ich utrzym ać w karności w tych ciasnych i b rudnych  salkach 
lekcyjnych?

Rozumiemy wszyscy, iż trzeba tym „m aluczkim" wolności i sw o­
body! Trzeba im słońca, radości, bo to ich tężyzna.

Nareszcie dobiega koniec roku. Gwar. Uśmiechnięte buziaki, aż 
się palą, że to już zaraz każdy popisywać się będzie tem, co zdobył 
w szkole w ciągu szeregu m ozolnych miesięcy. Nareszcie doczekały się. 
Każdy z nas —  wychowawców obmyślał jak uprzyjemnić, jak  zadowo­
lić, jak  wreszcie wzbudzić w dziecku tą  uroczystością zakończenia ro­
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ku szkolnego, miłość do szkoły, do wychowawców, do Ojczyzny! P lan o ­
w ą i rozsądną p racą  uroczystość zakończenia roku  szkolnego, u rząd z i­
liśmy nadzw yczaj p rzy jem nie  i miło. W idać było, iż dzieciaki lubią to,, 
co jest piękne i pożyteczne. Jednak  są jednostki, k tóre nie rozumieją 
n a  czem to piękno polega i dlaczego dzieci są zadowolone i rozbawione. 
Przykre, ale prawdziwe.

Uroczystość. Chór ludowy w ykona ł wiele wzniosłych pieśni po l­
skich. Dziatwa wygłaszała aktualne wiersze. Zainteresowanie ogrom ­
ne tak ze strony dziatwy jak  i rodziców. Uczeń 6-go oddz. deklamuj.; 
z dobrą i p iękną w ym ową wierszyk niemiecki. Raptem, kied\' sypały 
się z ust uczniaka „niemca" n iewyraźne słowa, miejscowy proboszcz 
z oburzeniem, w obecności zgromadzonego nauczycielstwa, dziatwy i r o ­
dziców rzucił gromkie „przekleństwo".

—  „Plunąć tylko i wyjść" —  „To jest niedopuszczalne" —  „To 
M iędzynarodówka" (autentyczne słowa księdza) i t. d. i t. p.

Proszę Księdza, ależ to popis! Gdzież są przepisy program owe? 
Poco się uczymy jęz. niemieckiego? Czy tylko dla nauk i?  Gdzież współ­
czesny ideał pedagogiczny: nauka  dla życia? Poco ksiądz podryw a 
au to ry te t  nauczyciela? Co powiedzą rodzice? Co wreszcie pom yślą s ta r ­
sze dzieci? A niewątpliwie pomyślą wszyscy, że nauczyciel wymyśla 
jakiś jęz. niemiecki! Ksiądz przecież nakrzyczał na  nauczycieli, naw et 
sam  powiedział, że chce „pluć" na  tego rodzaju  popisy? Więc poco się 
uczyć! W  kąt wszystko!

Taki był koniec roku  szkolnego.
Minęły wakacje. Każdy już tęsknił do szkoły. Przygotowania już 

daw no się odbywają. Ten kupuje książki, ten zeszyty, ów ubranie  i t. p. 
Oko znawcy odrazu zauważy, iż coś się zbliża uroczystego, coś w spa­
niałego dla tej dziatwy! To przecież początek ro k u  szkolnego 1932 33. 
1 wrzesień wrócił. Z uśmieebniętemi buziami m k n ą  zastępy przyszłych 
obywateli Ojczyzny, do tej szkoły, k tóra  wzorem ubiegłych lat otwo­
rzyła naoścież swoje bramy. I biegną zadyszani malcy i dzięwezątka 
z n iek łam aną radością, boć to przecież początek roku  szkolnego! R a­
dość i wesele zajęło miejsce ponad wszystko.

Dążym y do kościoła w myśl zasady. „Kto z Bogiem, Bóg z n im ". 
Tak, to  jest prawda! Ależ gdzie radosne uniesienie zgromadzonych 
przed Ołtarzem Najwyższego, gdzie gorące słowa proboszcza, któreby 
zachęciły tę miłość do pracy dla dobra Państw a i Jego ideałów? K ata­
falk. P łoną  świece. Egzekwje. aZ kogo? Za tych żyw ych obywateli. 
Cicha msza. Dzieciaki posmutniały, leli przed chwilą uśmiechnięte
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twarzyczki z których tryskała radość n a  myśl, iż to przecież nabożeń 
stwo za um arłych, a nie za żywych! To nabożeństwo smutku, a nie r a ­
dości! Gdzież zrozumienie sprawy! Czyż napraw dę miejscowy proboszcz 
tego nie rozumie! Możliwie, że księdzu proboszczowi więcej wartości 
przedstaw ia  pieniądz, niiż r a d o ś ć  dzieci, tych przyszłych bu d o w n i­
czych ideałów państwowych.

Takie „kw iatki"  spotykają nas wychowawców i dzieci w uroczy­
stościach szkolnych.

Świąteczny kurs wypoczynkowy (kulturalno - towarzyski) 
w Warszawie.

Podczas feryj Bożego Narodzenia Sekcja W czasów Nauczyciel­
skich  W ydziału Społeczno-Oświatowego, urządza dla członków Związku 
N. P. świąteczny kurs  ku ltu ra lno-tow arzysk i wypoczynkowy. Celem 
k u rsu  jest: dobry kultura lny  wypoczynek, zapoznanie z ku ltu rą  
i współczesnem życiem wielkomiejskiem oraz zbliżenie się nauczyciel­
stwa z różnych dzielnic.

Program  kursu  obejmie: wycieczki po mieście, zwiedzenie zabyt­
ków sztuki i urządzeń technicznych, uczestnictwo w teatrach  i w  k i­
nach n a  wartościowych widowiskach i koncertach, zajęcia świelicowe 
jak :  gry i zabaw y towarzyskie, wieczory taneczne, śpiew, muzyka, 
wieczory dyskusyjne na  dowolne tematy, zajęcia indywidualne, poga­
danki i odczyty na  aktualne tematy, konferencje indywidualne, in fo r­
m acje i porady.

Kurs będzie 10-dniowy typu internatowego w now ym  dom u związ­
kow ym  od 24 grudnia do 2 stycznia włącznie przeznaczony dla n a u ­
czycielstwa płci obojga. Zajęcia rozpoczną się 24 grudnia  o godz. 8-ej. 
rano. Wieczorem wspólna wieczerza wigilijna.

Rozkład zajęć będzie ułożony w porozumieniu z słuchaczami tak, 
ab y  jak  najwięcej daw ał przyjemności i korzyści, a najm niej przem ę­
czał. Koszta pobytu  n a  kursie z mieszkaniem, pościelą, obsługą, cało- 
dziennem wyżywieniem, opłatą za k ina —  teatry —  wyniosą 50 zł. od 
osoby, 4. j. 5 zł. dziennie. Liczba osób n a  kursie 60.

Pisemne zgłoszenia wraz z zadatkiem  20 zł. p rzy jm uje  Sekcja 
Wczasów Naucz. W ydziału Społeczno-Oświat. Związku N. P. ul. Dobra 
6 — 8 do dnia 5-go grudnia na  ręce kol. Michała Sochy.

Kurs będzie posiadał wybitnych prelegentów ze sfer naukow ych 
i literackich.
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Jednocześnie podaje się do wiadomości, że Sekcja W czasów N au­
czycielskich W ydziału Społeczno-Oświatowego będzie stale organizo­
wała tego rodzaju  kursy  w W arszaw ie podczas feryj Bożego N arodze­
nia, Wielkiejnocy i feryj letnich.

Sekcja organizuje również: w czasie feryj Bożego Narodzenia 2 
kursy  narciarsk ie  w Czorsztynie i Zakopanem . Szczegóły podane będą  
w „Głosie Nauczycielskim".

Odeszli z posterunku.
Ś'. p. Z ofja z Paszkiew iczów  O rłow ska.

Nauczycielka 1-no klasowej szkoły powszechnej w Dowgidańcacli, 
pow. lidzkiego, członkini Ogniska w Ejszyszkach zm arła  dnia 3 paź­
dziernika 1932 r. w 27 roku  życia a w 5-ym pracy nauczycielskiej.

Zmarła od początku była członkinią naszego Ogniska, to też 
Je j  niespodziew ana śm ;erć boleśnie do tknęła  tych wszystkich, k tó rzy  
Ją  znali. Była cichą a gorliwą pracownicą, —  jedną z tych, które in te­
res społeczny i „służbę" p rzedkładają  nad  siebie.

Odeszła w pełni sił od codziennego w arszta tu  p racy— pogrąża jąc  
w żałobie rodziców, koleżeństwo i miejscową ludność.

Cześć Je j  pamięci.

Ś. p. A leksander B rodzki.

Nauczyciel szkoły powszechnej z Łodasiu  członek Ogniska 
Z. N. P. w Komajach, kolega rzadkich zalet, zm arł w dniu 2 paździer­
nika 1932 roku  w szpitalu w Święcianach na dur brzuszny w wieku 
lat 30.

Zm arły  był solidarnym kolegą i gorliwym w pracy szkolnej 
i związkowej. Nieocehiony Kolega i nauczyciel, jasna  postać o k rysz ta ­
łowym charakterze gorąco oddany pracy zawodowej i idei związkowej, 
odszedł w m łodym  wieku w zaświaty, pozostawiając smutek i żal 
wśród tych, którzy Go znali, z którym i żył, z k tórym i i dla których 
pracował

Pogrzeb ś. p. A leksandra Brodzkiego odbył się w Święcianach 
przy udziale W ładz Szkolnych, bardzo licznym udziale koleżanek 
i kolegów z całego powiatu, uczniów Sem inarium  Naucz, w Święcia­
nach, licznej ludności i dziatwy szkolnej.

Cześć Jego pamięci.



K SIĄ ŻK I N A D ESŁA N E.

—  Z. P erkow ska  i M. Herlzberżankci „Mowa Ojczysta“. Książka 
•do czytania dla III  oddziału szkół powszechnych lub klasy wstępnej 
szkół średnich. W ydanie XI, zmienione. W arszaw a, 1932. Dom Książki 
Polskiej. Cena zł. 3,80. Nowe zmienione w ydanie ,.Mowy Ojczystej11 
dla III oddziału szkół powszechnych i klasy wstępnej szkół średnich 
zasługuje n a  uwagę jako  podręcznik, przystosowany do obecnych po ­
stu la tów  program u nauczenia języka ojczystego. Bogaty rnaterjał, ze­
stawiony w odpowiednie cykle, daje nauczycielowi możność wyboru 
tem atów  do pogadanek, m ających  na celu u rab ian ie  przyszłego oby­
w ate la  dolnego p ań s tw a  i rozwija w n im  u m iło w an i!  do p iękna  p rz y ­
rody  ojczystej i ch lubnych  k a r t  jej dziejów

W  czytankach, p rzystosow anych  do rozw oju  dziecka n a  tym  
stopniu  nauczania, znajduje odzwierciadlenie obraz Polski współczes­
nej z jej zagadnieniami życia obywatelskiego i państwowego oraz sfe­
r a  najbliższych dla dziecka przeżyć z życia rodzinnego i szkolnego. 
W yboru  dokonano z u tworów współczesnych, a prócz tego umiesz­
czono szereg artykułów, specjalnie d la  tej książki napisanych. Ćwi­
czenia, dodane do każdej n iem al czytanki u łatw iają  nauczycielowi i tę 
s tronę  nauczan ia ,  k tó ra  m a  na  celu swobodne opanow anie  m ow y 
przez  dziecko i stopniow e wzbogacanie jego s łow nika językowego.

P iękne ilustracje B. Nowakowskiego nietylko pobudzają  cieka­
wość dziecka do czytanek i kształcą jego zmysł estetyczny, ale również 

-dostarczają m u  dokładnych  obrazów z nieznanych dla niego dziedzin 
życia.

—  St. N iemcówna: Kraków. Krajoznawstwo. Cz. I. Ćwiczenia  —  
-Sprawozdania: Cz. I b  Atlas ko n tu ro w y  Krakowa.  Książnica —  Atlas. 
1932. P raca  powyższa jest poświęcona głębszemu ujęciu zagadnień 
kra joznaw stw a większego miasta. W ychodzi się w ćwiczeniach od h i ­
sto rycznej przeszłości środowiska, om aw ia się współczesne życie gos­

po d arcze  i kulturalne. Wreszcie w ysuw a się w zakończeniu pewne m o ­
m en ty  narodowo - wychowawcze, k tóre  m ożna w pracy nauczycielskiej 
wyzyskać. Sprawozdania da ją  obraz wyników pracy  n a  różnych stop­
n ia c h  nauczan ia ,  a atlasik  służy realizow aniu  ćwiczeń przez młodzież 

'w  przyszłości.



Zamiany posad.

Zam ienię posadę w K u ra to r ju m  W arszaw sk iem  (4 godz. jazdy  
koleją  od W arszawy) n a  posadę w W ilnie lub najbliższej okolicy. 
P rzy  szkole zna jduje  się 14 m órg ziemi do uży tku  nauczyciela.

Zgłoszenie p rzy jm uje  i bliższych inform acyj udziela Kol. J a w o r­
ski Z ygm unt —  W ilno, ul. Kościuszki 27 m. 1.

Zmienię jednoklasówkę przy trakcie, 4 kim. od m iasta  i stacji 
Raczki, zaś o 15 kim. od Suwałk n a  jakąkolwiek w pobliżu Wilna.

Zgłoszenia kierować: Józefa Przewrocka, —  wieś Sielory, 
p. Raczki, pow. suwalski.

Zamienię jednoklasówkę blisko W ilna n a  podobną w W ołkow y- 
skim lub Słonimskim.

Zgłoszenia poleconym  poczta Konwaliszki —  Jadwiga.

m


